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j r a  w ie rsz  n o n p a r e l ł .  Z w r .  
czfrjnc 30 M k.  „ N ades ła n e*  9® 
M k  , „ N e k r o lo g ia "  80 M k. ,  n ą  
p i e r w s z e  k o lu m n ie  200 Mk., 
J r z e d  k r o n ik ą  150 M k.  P o  k ro .  
nśce i k o  mu s i k a ł y  130 Mk. 
D n b r . e  o g ł o s r e n i a  za  k a r d y  
w y r a z  10 M k.  K u p n o  s p r z e d a ć  
od  w y r a z u  13 M*;. K o re s p .  nei. 
p r y  w. i m a l r .  od  w Yrazu 2') M.

s t r o n l e a  30.0{W Mk., o ł i  
r t r o n i c y  15 /00  M k., c a la  str<*. 
r t e a  p i e r w s z a  (p o d  n a g ł ó w ,  
kieir.) 60.000 Mk.,  j e d n a  s z p a l ­
ta  r a i .  s tTonlcy 20 .00; Mk 
ł  a p k i na M u n in a e l i  te k s ta .

v. j c h  po  cen ie  130 M k p . 
l> I ’(*sstn ;a  na n i e d z i e l  g i 

świąta o 5 cSroiej. 
O g ło sz ę  a z a ^ ra i i ,  o iOO^/adreŁ 
Jfctr;cr Lwowski*1 wychodź; 

z i ł a i ą  Cni* n as tę p n e g o .
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LIKW IDACJA W O JN Y  W  MAŁEJ AZJI. 
P O W R Ó T  VENIZELQ SA?

(O d  n a s z e g o  k o re sp o n d e n ta  bałkańsk iego .)

P is z ą c  o w ojn ie  w  Anatolii w  czas ie  na j­
w iększych  z w y c ię s tw  arrrtji g reck ie j („Kurier 
L w o w s k i ' 1 22. VIII. 192!), w y ra z i łe m  pow aż n e  
P ow ą tp iew an ie ,  c z y  s i iy  greck ie  w y s t a r c z ą  na 
Zupełne u b ezw ład n ien ie  p rze c iw n ik a  i po traf ią  
W yw alczyć  „w ie lkohelleńskie j idei" p o ż ą d a n y  
Sukces. P rz e p o w ia d a n a  p rzezem nie  nieispodzianka, 
k tó ra  m ia ła  o d w ró c ić  szczęśc ie  bo jow e  od t r y u m ­
fujących już g łośno  G re k ó w ,  nie da ła  na  siebie 
czekać .  J e s z c z e  nie p rz e b rz m ia ło  echo u r o c z y s to ­
ści a teńsk ich ,  s ła w ią c y c h  z p o łu d n io w y m  e n tu ­
z jazm em  „napo leońsk i"  pochód  w o jsk  helleńskich 
Ba A ngorę , a  już dochodzić  z a c z y n a ły  z mało- 
Azjatyckiego fron tu  n iepokojące wieści,  z ra z u  w  
formie n ie sp ra w d z o n y c h  pogłosek , d e m e n to w a ­
nych k a teg o ry cz n ie  p rze z  oficjalne kom unika ty ,  
^ r i e t  jednak  zupełnie  już ja w n e  i n iedw uznaczn ie  
n tów iące  o wielkiej klęsce G re k ó w  nad  S akar i ią .  
Miejsce d a w n e g o  en tuz jazm u  zaję ło  w  A tenach  
szybko  ro z c z a ro w a n ie ,  ogólne p rzygnęb ien ie  i co- 
r az  g łośn ie jsze  w o ła n ie  za s z y b k im  poko jem ; 
król K ons tan tyn ,  w i ta n y  n ied aw n o  jeszcze jako 
żbawew o jc zy z n y  i b o h a te r  n a r o d o w y ,  porzuc ić  
^iisią.- sn y  o t ry u m fa ln y m  w jeździe  do s tolicy 
! w ra ca ł  posp ieszn ie  do  Grecji  r a to w a ć  za g ro ż o n y

O s ta tn ia  faza  w o in y  m a łoaz ja tyck ie j  w y k a -  
*a ła o s ta te czn ie  ró w n o rz ę d n o ś ć  obu w a lc z ą c y c h  
sfron i r o z s t r z y g n ę ła  o n ie rozeg rane i  po jedynku  
Arecko-tureck iego; ż a d n a  ze s tron  nie o s iągnęła  
s^ 'oich ce lów  s t r a teg ic zn y c h ,  obie p r z e k o n a ły  się 
b r y t e m  dosta teczn ie ,  że sp ó r  o p o b rz e ż e  Anatolii 
,r® zstrzygnie nie o ręż ,  lecz dyplom acją .

G d y  G re c y  rozpoczęl i  sw o ją  w ie lk ą  ofenzy- 
na  A ngorę , spodziew ali się, że  z za jęciem  sto-  

llcy  K em ala  za d a d z ą  cios o s ta te c z n y  tu reck iem u 
t e l l o w i  nac jo n a l is ty c zn e m u ; ten cel s t ra te g ic z n y  
®Piera? s ję jednak na fa ł s z y w y c h  p rze s łan k a ch ,  a l .  
h°w ięm  p o k az a ło  się  w n e t ,  że kem aliści z d e c y d o ­

w a n i  byli  w a lc z y ć  dalej,  n a w e t  w  raz ie  u t r a ty  
< m ^gory .  Cel g reck i b y ł  w ię c  w  ty c h  w a ru n k a c h  

P^Agafny jedynie p r z e z  zupełne pokonan ie  i u- 
r ^ w ł a  dnienie p rzec iw n ika ,  co jednak  b y ło  n iem o- 
, .IAv,e, z a r ó w n o  ze w z g lę d u  n a  n iedogodne  stosu,n-
ki
■fet

te re n o w e ,  w  jakich się w a lk a  o d b y w a ła ,  jak 
niemniej w o b e c  rów ne j  w a r to śc i  m ilitarnej 

W alczących  s tron .  (G re c y  osłabili sw ój front 
T ^ u n ą w s z y  zby tn io  ' cen trum , n iedosta teczn ie

1 -r°nione sk rz y d ła ,  z w ła s z c z a  za ś  po łudniow e , 
■jj 1O w i o n ę  b y ły  od tąd  na  n iebezp ieczeńs tw o

^ pkow ych  u d e rz eń  T u rk ó w .  Z razu  liczyć m ożna  
o o p ra w d a  n a  dezo r ien tac ję  pobitego w ro g a  

j e d n o ść  p rze rzucen ia  w ię k s z y c h  o ddz ia łów  na 
t a  • ą bądź c o  b ąd ź  flankę po łudn iow ą ,  fem b ar-  
1̂ ,  eh że w sz y s tk ie  linje ko le jow e z n a jd o w a ły  się 
L . r ?kach greckich ,  w  chwili je d n ak  g d y  m om en t
2 ^ s z e g o  oszo łom ienia  m inął,  a  s p o d z ie w a n y  re -

akaji ofen ży w n e j  zaw iód ł,  sy tu a c ja  p r a w e g o  
n V Vdła armji g reckiej s t a w a ła  się co raz  p o w a ż -  

lnGKz9' T u r c y  cofali się ty m c z a se m  sy s te m a ty c z -  
Drzed  n iep rzy jac ie lem  a ta k u ją c y m  ich w  poło-

Tijnp zjazd na wzgórza! » . Jura.
Charakter t pisku. Prasa ruska o aresztowaniach.

S praw a o d b y te g o  n a  w zgórzu  św . Jura zja­
zdu k o m u n is ty cz n eg o  nie z o s ta ła  ze s t r o n y  oficjal­
nej bliżej w y jaśn io n a .  A re sz to w a n i ,  p ró cz  nai­
w n y c h  w łośc ian ,  o d m a w ia ją  zeznań ,  b y  dochodze­
nia u trudn ić  i p rze w lec .  W e d le  doniesień  pism, 
a r e s z to w a n o  r e p re z e n ta n tó w  organizac ji  kom uni­
s ty c zn y c h  z K o n g resó w k i,  s z e reg u  m ie jscow ości  
w sch .  M ałopolski,  k u r je ró w  k o m u n is ty cz n y ch  m ie­
d z y  P o lsk ą  a  C zec h o s ło w ac ją .  W  ręce  w ła d z  
w p a d ł  obfity  -materiał: r e fe ra ty ,  instrukc je ,  o d e ­
z w y ,  lista zo rg a n iz o w a n y c h  kom un is tów . O b ra d y  
m ia ły  to c z y ć  się  nad  kw es t iam i p r o p a g a n d y  i o r ­
ganizacji, ze szczegó łuem  uw zględnien iem  stosun- 
-ki* krajowej, o rgan izac ji  do c e n tru m  w a r s z a w s k ie g o .

O d k ry c ie  z jazdu K .o w sk ie o  pociągnę ło  za  
so b ą  długi s z e r e g  rew iz ji  i a r e s z to w a ń  na  p r o w in ­
cji. „ W p e r e d "  notuje  liczne a r e s z to w a n ia '—  w  k o ­
łach m łodz ieży  akadem ick ie j  ruskiej.

T en ż e  „ W p e r e d "  w y jaśn ia ,  że  u cz es tn icy  z ja ­
zdu, k tó r y  o d b y ł  się w  sali sz k o ły  żańsk ie j pl. św7. 
J u r a  1. 5, dosta li  się do tej sali b e z  w ie d z y  d y r e ­
kcji, w s u n ą w s z y  ła p ó w k ę  5.000 tnk. s tróżce .

„R idnyj K ra j"  zn o w u  z w r a c a  u w a g ę ,  że  dla 
każdego ,  k to  zna ro zk ła d  za b u d o w a ń  św7. J u r a  
jest  ja snem , że; d u c h o w ie ń s tw o  Iw ię to ju rsk ie  m o ­
g ło  fak ty c zn ie  nie w iedz ieć  o zjeździć i nie m ieć 
n ic w spó lnego  z tą  bo lsz ew ic k ą  robo tą .

Na m ieśc ia  opow iada ją ,  że w ś r ó d  a r e s z to w a ­
n y c h  n iem a ż a d n y c h  d e le g a tó w  bolszew ick ich  ze  
w schodu ,  choć  o tern z ra zu  donoszono . R z ec z  o- 
c z y w is ta .  O ile z jazd  tan  o d b y w a ł  się na  ro zk a z

III in te rnac jonału ,  p an o w ie  k o m isa rze  bo lsz ew ic cy  
są za  o s trożn i ,  b y  dać  się „ p rz y k ry ć " .

Jeże li  m ię d zy  tym i k o m u n is ty cz n y m i sp isko­
w c a m i  byli  cz łonkow ie  „K. U. M." n ic  w  tom 
dziw nego ,  o ile z jazd  ten  w o g ó le  nic b y ł  ro b o tą  
ty lko  n ac jo n a l is ty czn o -u k ra iń sk ą ,  za m a ch o w y  ro ­
b o tą  na  n a s z  rząd ,  da lszy m  łańcuszk iem  fak tów , 
z  k tó ry c h  jednem  ogn iw em  by ły  s t r z a ły  F ed ak a .

P o b y t  ż y d o w sk ic h  i polskich  (o ile t a c y  byli) 
kom unis tów 7, dow o d z i łb y ,  że  pan o w ie  o d  robienia 
,’d e r ż a w y "  p e t ru sz e w y c z o w sk ie j ,  w id z ą c  u s u w a ­
jący  się g ru n t  z  pod  nóg, w idząc,  że an ty sza tn b ro -  
w an ic  u ro żn y c h  cz y n n ik ó w  e n ten /y  nic im nie 
dąjo, zw rócili  się ku kom un izm ow i,  w  m yśl z a s a ­
d y  ,.s z c z u ry  w sz y s tk ic h  to n ą c y c h  o k r ę tó w  łączcie 
s ię !"  T atn  za  Z b ru c ze m  t r z e sz c z y  dominium bol­
szew ick ie ,  tu s p r a w a  p r z y w ró c e n ia  „ZU NR" ble­
dnie c o ra z  bardz ie j.  Nadzieja  P c tru sze w 7yczow 'có\v  
dziś b y ły b y  sow je ty .

K om binac ja  ta  b y ł a b y  ta k ą  zb ro d n ią  p rz e c iw ­
ko sa m em u  ludow i rusk iem u, żei p o w ta r z a m y :  cz e ­
k a ć  na leży  na usta len ie  r e z u l ta tó w  ś le d z tw a ,  by 
wdedzieć, k to  i jak  sp iskow a ł .  N iedaw no  ro z e sz ły  
się w ieśc i ,  że szowiniści ru scy ,  to w a r z y s z e  F e d a ­
k a  zw iąza li  los U k ra in y  z H ab sb u rg am i.  T e r a z  
znowm wry s z ły b y  n a  j a w  nici św .  Ju r -bo lszew ja :  
a  w ię c  c z y  r e a se k u ra c ja .  W  lakim  raz ie  ty m  sz k o ­
d l iw ym  -wariatom i n iebezp iecznym  szaleńcom  
k af tan  t r z e b a b y  n a ło ży ć ,  ale na  s ta łe  unierucho- 
rniajdey zb rodn ia rzy .

W Waszyngtonie odbędzie się międzynarodowa
konferencja finansowa.

Londyn, (PA T.)  „Daily  M ail" donosi w e d le .fere n c ja  z  udziałem  tych  sam ych d elegatów  dla 
relacji  pism a m e ry k a ń sk ic h ,  że  b ezpośredn io  po za s ta n o w ie n ia  się nad m iędzynarodow om i zaga- 
konferencji  dla ro zb ro jeń  m a  się o d b y ć  druga k o n - |d n ię n ia m i  f inansow em i.

JÓZEF HALLER GENER. INSPEKTO REM  
ARTYLERJI.

W arszaw a . (PA T.) .  „P o lsk a  Z b ro jn a"  donosi 
w  dziale urzędov,rym , że gen. Jó z e f  H a l le r  zo s ta ł  
m ia n o w a n y  g e n e ra ln y m  in sp e k to rem  arty lerii .

k o n f e r e n c j a  w a s z y n g t o ń s k a  o t w a r t ą  
ZO STANIE 14 BM .

B ordeaux. (PAT.).  J a k  donoszą  z  W a s z y n g ­
tonu, dnia 12 bm. p re z y d e n t  H ard in g  pow ita  li­

c z e b n i k ó w  konferencji, poczem  n as tąp i  w za jem ne  
poznan ie  się de lega tów , a  dnia 14. bm. k o n fe re n ­
cja rozpocznie  sw e  ob rady .

SO W IETY  UZNAJA DŁUGI R O S J I

Londyn. (PA T.) U rz ą d  s p r a w  za g ran ic zn y c h  
o t r z y m a ł  n o ię  C ziczer ina  w  s p ra w ie  uznan ia  ro­
syjskich d łu g ó w  p rz e d w o je n n y c h .  Nic w a a o m o  
jeszcze ,  c z y  taką  sa m ą  no tę  o t r z y m a ł  także  rząd  
francuski.

Znajdujące się  w Grudziądzu

, 4 3  S A M O C H O D Y
będą gprsedane w  drodze przetargu przez Ekspozyturę OddziaG Likwidacji Demobilu Wojskowago

w  G rudziądzu, g'macb D. O. G.
Szczegóły p a t r z :
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w ;t  frontu i śfiafcj^Ji v;o na na tu ra lne  o b w a r o w a ­
ni;? s w e  i stolicy, równocKt-śwe zaś w zmocnili w y -  
w t iu c  armię po łudniow ą, P rzeznaczoną  do kołłtr-  
a iaku .  U derzenie • ku rków  nas tąp iło  w s labem  
nnPjscn i rontu g reck iego  nad rzeka  S ak a  r ją i d ą ­
ży ło  do odcięcia g reck iego  sk rz y d ła  po łu d n io w e­
go (ni g ros  ćirmji. K o n tro fe n sy w a  Keniała p aszy  
udała sic najzupełniej, -front grecki z a ła m a ł  się, 
w ooec  Lłiego kłin, w b i ty  g łęboko  w s tronę  An­
gor  y. m usiał się sz y b k o  w y c o fy w a ć ,  by  ujść z u ­
pełnem u odcięciu od b a z y  operacy jne j.  G re c y  po­
nieśli do tk liw a klęskę, d roga  do S m y rn y  s ta ła  
1 aKigni otworem'. T e  san ie  jednak  p rz y c z y n y ,  
które u d a re m n iły  o fen z y w ę  g recka ,  un iem ożliw iły  
te ra z  kem ahs tom  w y z y sk a n ie  z w y c ię s tw a ;  a rm ja  
tu recka  by ła  w y c z e rp a n a  i nie m ia ła  dość siły, 
by  ódpow 'cdn io  szerok im  frontem  k o n ty n u o w a ć  
pościg. W alka  p rz y b ra ła  w ne t  c łiawikter p o z y ­
cy jn y  na Htijr Kski ■ Scliir Afium K arah isa r  i p rz e ­
szła w fazę stagnacji,  po trzebnej ró w n o  obu S t r o ­
bom dla p rz e g ru p o w an ia  w ojsk  i ich re o rg a n i­
zacji:

N ie ro z s trzy g n ię ty  w yn ik  osta tn ich  w a lk  na 
froncie nu tłoaz ja iyck im  ruszy ł  w re szc ie  spór g r e ­
cko- tu reck i z m a r tw e g o  punk tu ;  efekt jego jest 
pośredni,  w  p ie rw sz y m  zaś rzędzie  psychiczny . 
G re cy  maja dość wojny, zm ęczenie o g a rn ę ło  sze- 
tok ic  w a r s tw y  ludności,  k tóra  zbudzona ze snu 
w icłkohelleńsk iego  dom aga sie co raz  głośniej po­
koju. Kemal pauza też dość  ma wojny  i w y c z e ­
kuje skw ap liw ie  sposobności do jej ukończenia ,  by  
móc- w reszc ie  oddać się p racy  pokojow ej nad k o n ­
solidacja w e w n ę t rz n a  Turcji az ja tyckiej.  Oficjalne 
sfery  Grecji zdają sobie dobrze  s p r a w ę  z u sp o so ­
bienia ogółu i ( z d e c y d o w a ły  się pod p rzy m u se m  
w sze ch w ła d n e j  w  Helladzie opinji publicznej do 
u p o k a rza jącego  k roku  w ez w a n ia  in te rw encji  m o ­
ca rs tw .  P re z y d e n t  m in is trów  Oimnris zw róc i ł  się 
najp ierw  do Francji  z p rośba  o p o średn ic tw o ,  li­
czno pa p o w ag ę ,  która, republika nadsekw af iska  
c ieszy sie w Małej Azji: O d p o w ied ź  f rancuska
ty m c za sem  ochłodziła  p rędko  nadzieje rządu a teń-  
skicgtj.^ jakko lw iek  bow iem  liieodtnowna, nza leż -  
niała" in te rw enc ję  Francji  otT tu f i la r lcoW nia ' G re ­
k ó w  w 'zadaniach, s ta w ia n y c h  T urkom . P o ra ż k a  
d y p lo m a ty c z n a  O im arisa  w  P a r y ż u ,  pchnę ła  te ra z  
G recie w- d ru g a  strofie — zaczę to  się wbiegać o in­
te rw enc ję  Anglii, k tó ra  w  osta tn im  czas ie  już n ie­
jednokro tn ie  pom ogła Helladzie. Giinaris jedzie do 
L ondynu  /d o b y w a ć  pobrzeże  inafoazja tyck ie .  C zy  
z po żą d an y m  skutk iem , najbliższa p rz y sz ło ść  po­
każe.  Niesie ze  sobu jednak  p rześw iadczen ie ,  że 
znajduje oparc ie  na w ię k s z o śc i  narodu  greckiego, 
k tó ry  mimo upokorzonej dum y, dał mu w izbie 
poselskiej vo tnm  zaufania n a w e t  g łosam i o p o z y ­
cji. C zy  sy tuac ja  obecna  nic jest m os tem  do n a ­
w iąz an ia  p e r trak tac ji  z obozem  Vciifzc!osa, je szcze 
n iew iadom o, w  k a ż d y m  razie  zdają się na to 
w s k a z y w a ć  - doniosłe fakty  w  w e w n ę t rz n e j  poli­
tyce  greckiej.  znajdujące w y m o w n y  w y ra z

? '  f  AN! SU A\V MACHN1 E W  i CZ.

SZTUKI PLASTYCZNE.
n.

Zanim w ięc  a r ty s t a  zaczn ie  św^J p o m y sł  p r z y ­
ob lekać  w form y, b a r w y  i k sz ta ł ty ,  m a lo w a ć  łub 
rzeźbić , musi go w najdrobn ie jszych  n a w e t  sz c z e ­
gółach is to tnych  do jrzeć  ocz y m a  sw ej intuicji 
tw órcze j ,  s k o n s t ru o w a ć  go w sobie w  obliczu sw ej 
jaźni, ł ty lko w ó w c z a s  tw ó rc a  p rzes ta je  być  zd a n y  
r:a łaskę i n ie łaskę p rzy p a d k u  mniej lub więcej 
z łośliw ego, a w k aż d y m  razie n ieza leżnego  od ic- 
go woli i postanow ien ia .  Z poprzednich  p rzes łanek  
w y n ik a  zatein, że każde tw ó rc z e  dzieło sz tuki,  jest 
z w a r ta  logiczna kons trukcja ,  s ta n o w iąc ą  n ie ro z er ­
w alna  ca łość  kom p o z y cy jn ą ,  k tó re j  b u d o w a  musi 
się op ie rać  na pew n y c h  i n ie za p rz ec zo n y ch  p r a w i­
dłach. dających  się w y d e d u k o w a ć  z s am ego  dzie­
ła sztuki. T e  w łaśn ie  za sady  rozk ła d a ją  nam  nie­

jako  dzieło sztuki, na czynniki p ie rw sz e  i n iepo­
dzielne, po k tó ry ch  m o ż em y  roze zn ać  z łożoność,  
ko n s tru k c ję  i m etodę tw ó rc z a  danego  a r ty s ty ,  po ­
legającą  na o rgan izow an iu  chaosu  p rz e d tw ó rc z e g o  
w konkre tne ,  św iadom e i u c h w y tn e  w ar to śc i  a r t y ­
s tyczne .

J ak  sic ten p roces tw ó rc z y  d o k o n y w a  w p ra k ­
ty c e ?  Sichulski np. — chcąc  n am a lo w a ć  jeden ze 
sw oich  w iośnianycl k ra jo b ra z ó w  p rz e p ro w a d z a  
szcz eg ó ło w e  i m ozolne s tud ja  n ad  b a r w ą  poszczc-

w  w s trz y m a n iu  się od g łosow an ia  w sp ra w ie  vo-  
tum dla rządu  obecnego  opozycy jne j  partii S t ra -  
t-osa, sy m p a ty z u ją c e j  z Vciflzelosem.

Jmr-erjalistyczua polityka Grecji dozna ła  fia­
ska  i jest  na długi czas  s p a ra l iż o w a n a ;  remis w o j­
ny g recko -tu reck ie j ,  tak p o ż ą d a n e ' dla spokoju 
św ia to w e g o  nic ulega już żadnej w ątp liw ości.

Dr. T adeusz L ubaczew ski.
 o o _ —

Niestrzeżona granica.
K resow i idealiści. Nocne „niespodzianki4'. —  
P.tak niebieski. O piekuńcze bóstw a. —  C zy tak 

b yć m usi?

(Ko respon d e n c. ja w ł as i la.)

Skała, /. końcem  październ ika.
M ało  p rzen ika  w  g łąb  k ra ju  wieści o tern, co 

s ły c h a ć  na wschodnimi] pograniczu,  k tó re  w sz a k  
dzieli nas  od k ra in y  pełnej n iespodzianek i m ożli­
wości. Ale jeśli coś czasem  słuch niesie z nad 
Zbrucza  o szm ugle rsk ich  m a tac tw ac h ,  o nędzy  
uchodźców . ...o nadużyciach ,  tp  jednak wieści te 
b y ły b y  niezupełne, g d y b y  nie donieść o k re so ­
w y ch  idealistach.

A są tacy  nad Zbroczeni,  choć obecność  ich 
tu w oczach  o toczenia,  w y g lą d a ć  musi jako p rz e ­
ży tek .  i to dokucz liw y . C z y ż  bow iem  nie idealiści 
to, k tó rz y  rad z ib y  w idzieć  nasze  pog ran icze  pilnie 
s t rze żo n e  p rzed  n a p ły w e m  w ro g ieg o  żyw io łu ,  
k tó rz y  go rszą  sie szm nglę rs tw e in . . .  m a te r ia łó w  
w o jsk o w y ch ,  idących  w ręce  w roga ,  k tó rz y  a la r ­
mują z pow odu  sp o s t rz e g a n y c h  n iedom agań  lub 
n a d u ż y ć ?

A już u trap ien iem  chyba  jest p raw dziw ym , 
g d y  taki idealista, n o w o ż y tn y  „ ry c e rz  kresowy**! 
sam  hub w to w a r z y s tw ie  drugiego, podobnego  mu 
utrap ieńca ,  w y b ie r a  się n ocą  nad pogran icze  i s zu ­
ka tego, czego  nie zgubił. T a k  jednak m y ś lą  ci, 
k tó rz y  mają w s t r ę t  do „ idea lis tów " ,  ja jednak  
m am  do nich s łabość ,  w ięc  s tre szc zę  opow iadan ia  
ich o „n iespodz iankach 11 jednej nocnej w y c ieczk i  
nad  Z b ru czem : - n i m

B yło  to 14. zm. o godz. IĆHw nocy  (ten sz c z e ­
gół św ia d cz y  o sk łonnośc iach  moich obu zna jo ­
m y c h  idealis tów  do ro m a n ty c z n y c h  p rzygód) ,  kie .  
dy  znajomi moi, idąc z w y c z a jn ą  d rogą  ze S k a ły ,  
dotarli do m ostu ,  łączącego  S k a łę  z H ukow em . 
Ju ż  po drodze  zdziw iło  to, że ich nikt nie z a t r z y ­
mał, ani p y ta ł  o cci tej nocnej wę-drówki. a zdz i­
w ienie ich by ło  jeszcze w iększe ,  g d y  iia moście, 
za m ia s t  polskiego posterunku .. .  s ta ł  żo łn ie rz  bol­
szewicki,  k tó ry  czeka ł  tu już od kilku godzin, 
chc ąc  się „ p o d d a ć 1*, nic mian jednak  z kim te j  fo r­
m alnośc i  za ła tw ić .  W  p o w ro tn e j  d rodze  szli moi 
znajomi ró w n ież  w  n iezam ącony tn  spokoju, spo­
ty k a jąc  g rupy  hub. zdąża jących  z poza Z b rucza  po 
za k u p y  do Polski,  o raz  t r a n s p o r ty  to w a r ó w ,  z m ie ­
rza jące  w  k ierunku w spom inanego  mostu.

gó lnych  na w iosnę  pęka jących  p ęczy  i liści, r y s u ­
jąc  je w  ty m  celu pas telu ,  w e  wielk im  form acie w  
tym  celu, a b y  nas tępn ie  m óc na p o d s ta w ie  tak iego  
ana l i tycznego  studjmn pom ieśc ić- na sw oim  k ra j ­
o b raz ie  jedną p lam ę b a rw n ą ,  odpo w iad a ją cą  sy n te -  
tyzie b a rw n e j  tegoż  studjum. Dzięki tak  g łęboko  
pojętej p r a c y  -  k ra jo b ra z y  S ichulskiego kipią p r a ­
wdą., s łońcem  i św ieżośc ią  i tak n iepokalaną  c z y ­
stością  b a r w y ,  ż e  n iepodobne im się. w p ro s t  n a p a ­
trzeć  i w y d z iw ić !  Inną dziedziną p ra c y  jest u jęcie 
w ten sposób  p o w s ta ją c y c h  b a r w n y c h  plam. w je­
dnolitą ca ło ść  k o m p ozycy jną ,  czyli tzw . ujęcie te ­
matu .

N atura ln ie,  że  kom p o z y c je  f iguralne n a s t r ę ­
czają znacznie  więcej możliwości,  a te m sa m e m  i 
trudności ko m p o z y cy jn y c h .  Ale i ta dziedzina w  
tw órczośc i  S ichulskiego, tak  bogate j  i w sz e c h ­
s tronnej — posiada  znam ien itych  p rzedstaw ic ie li .  
W y s ta r c z y  w ym ien ić  jego Z w ias to w a n ie  lub M a­
donnę z dw orna  aniołami.

Aibo czy  m ożna zapom nieć  o takich k o m p o z y ­
cjach. jak o w e  nagie dzieciaki, b a w ią c e  się o w o c a ­
mi do jrza łym i,  aibo o tej kobiecie w  t ru d n y m  b a r ­
dzo skrócie , leżącej w ś ró d  pełni do jrza łego  la ta?  
Jes t  w  tych o b raz ach  coś b a rdzo  dalekiego echa 
r e n e sa n so w e g o  kultu życ ia ,  pogody, s łońca i p ło­
dnej radości.  J e d n a k o w o ż  a r ty s t a  b a rd z o  ła tw o  od 
tego bachicziiego nas tro ju  wiosennej siły  ro z ro d ­
czej, płodności llita i do sy tu  jesieni,  p rzechodz i do 
w znios łej dostojności -  w  s w y c h  kom pozyc jach  
religijnych. W  jego podan iach  re ligijnych ró w n ież

P o d o b n ą  p rzygodo  przeżyli  moi znajomi w  no­
cy  15. X. kolo  wsi W oJoehy .  za s ta jąc  ta m te jszy  
m os t  ró w n ież  bez s t r a ż y .  Żołnierze p rzeznaczeni 
do tego  spali snem  sp ra w ie d l iw y c h  w pobliskiej 
budce, a sen ich byt tak  bez trosk i,  że n a w e t  k rz y k  
w s z c z ę ty  p rzez ,  jednego  z moich przyjació ł ,  nie 
zdo ła ł  „ s t r a ż y '1 zbudzić.

Nie s ą d ź m y  jednak, by  pogran icze  ca łk iem  
by ło  pozbaw ione  opieki i b y  nikt nie t ro szczy ł  się
0 tych. k tó rz y  zdąża ją  do nas  z  U kra iny . T a k  źle 
nie jest. W y s ta r c z y  udać się d rogą  od kośc io ła  
w  Skale, p rzez  cm en ta rz ,  śc ieżką ku żb ru c zo w i ,  
k tó rę d y  dzień i noc setki ludzi zdąża  na  zakupy  
do Polski i z p o w ro te m  do U kra iny  — a sp o s t rz e ­
ż e m y  czujnego s tróża ,  w  postaci c z ło w ie k a  w  m u n ­
durze  w o jsk o w y m , k tó ry  od każ d eg o  idącego z U- 
k ra in y  śc iąga  „p o d a te k 11 w sumie 150 rubli c a r ­
skich lub 1500 mk. poi. W  oczach  sk ła d a jący c h  
„opłatę  c l o w ą 11 to z a p e w n e  „urzędnik  w  s łużb ie '1, 
w  oczach  zaś  -moich zna jo tnych-k lea lis tów , to 
„p tak  niebieski*1, k tó r y  „ani sieje, ani o rz e '1, a jed­
nak. chw alić  Boga. zb iera  i to obficie. N iew iado ­
mo tylko, d laczego  się icszcze k rępu je  i podczas  
dnia przenosi O w o je  u rzędow anie . . .  na cm en ta rz .  
T a m  udzieliło mu się w idocznie coś z g roźnego  
upiora, bo w odpow iedzi na u w ag ę  czy ją ś  o jego 
p ra k ty k a c h  grozi. ..  podpaleniem .

W  języku  idea lis tów  jest to n a d u ż y c i e . W i e ­
ści o tych „d ro b n o s tk a c h 1', a rnoże i o p o w aż n ie j ­
szych  ja k ich ^ 'za jśc iac h  m usia ły  w idocznie  dojść... 
aż do W a r s z a w y ,  ho w  dniu 20. X. odw iedził  tu ­
tejsze insty tucje  p og ran iczne  p. pu łkow nik  P o d ­
górski i jakiś w y ż s z y  u rzędnik  M. S. w ew n .  Co 
zobaczyli ,  nie w iem . w iem  jednak za to, że już 
dzień p rzed  p rzy ja zd e m  w ym ien ionych  dosto jn i­
k ó w  biegła po d ru tac h  te lefon icznych  pod ad re sem  
in te re so w an y c h  osób  w ieść ,  p rz e s ła n a  p rz e z  opie­
kuńcze  b ó s tw a ,  a s tre szc za jąc a  się w  a la rm u ją ­
cych  s ło w a c h :  „ rew iz ja  z W a r s z a w y 11.

Ja k  sie sp o tk a m  jeszcze z moimi zna jom ym i 
idealistam i, nap iszę  znow u nieco, c h o ć b y  dla do­
dania  im otuchy , za c z y n a ją  bow iem  s k a rż y ć  sie, 
że n a  to, by  w P o lsce  żyć, trzeba  b y ć  „ptakiem  
rnąblesk im '1. C z y  tak  b y ć  musi, pyta ją ...  O dpo­
w ie d ź  poM feza jąca  m o g ły b y  dató  f Ś t ó l Ś H I w s ł s z e  
odw iedz iny  dosto jn ików  z W a r s z a w y ,  ure p o p rz e ­
dzane jednak  a la rm u ją cą  w ieścią  „opiekuńczych 
duchów*1. N.

—r* -CO—

Przyjazny głos angielski.
K o n s e r w a ty w n a  „M orning  P o s t" ,  za jm ująca 

się od d a w n a  życz l iw ie  sp r a w a m i  Polski,  w  o s ta t­
nich c z asach  p odw oiła  sw o je  w ysiłk i  w  naszej 
obronie. S z c z e ra  je s t  iej r ad o ść  z pow o d u  p r z y '  
ziisfha P o lsce  części za g łę b ia  ś ląskiego. N iesp ra ­
w ied l iw e bow iem  by ło  żądanie ,  a b y - P o l a c y  żyb 
ty lko  rom an tyczne rn i w spom nien iam i,  p o d czas  gdy 
inni o trzym ali  w sz y s tk o ,  czego  żądali. D ziennik

kipi siia życ iow a ,  te m p e ra m e n t  i jakaś  meokiełtza- 
na  r a d o ś ć  z pełni życia , p rze s ło n ię ta  n iek iedy  lek ' 
k;i z a d u m ą  o rze cza ch  o s ta te czn y c h  i w iecznych- 
Ze w szy s tk ich  jednak dzieł S ichulskiego p rzfb ii -3 
się żądza  pok o n y w an ia  c o ra z  n o w y ch  trudów* 
chęć /n a ch o d z en ia  co raz  to  n o w sz y c h  d ró g  i spo­
so b ó w  ro z w ią z y w a n ia  zagadn ień  tw ó rc z y c h  
iednem  s ło w e m  czuć  pulsujące w  nim życ ie  Lol' 
b rzym i tem p eram en t ,  k tó ry  szuka  co raz  to  now ­
szych  w cie leń  i p rz e ja w ó w  dla u ja rzm ien ia  siebie 
w  ca łe j k ras ie  i po tędze .  Z n iecie rp l iw ośc ią  o c z ^  
ku jem y  s k u tk ó w  ty c h  w e w n ę t rz n y c h  n u r tó w  1 j 
d re sz c z ó w ,  które- w y c z u ć  m ożna w  os ta tn ich  dzie­
łach Sichulskiego.

T w ó rc z o ś ć  F ryderyka Pautscha pod w zgw  
dem te m p eram en tu  je s t  p o k r e w n a  tw ó rc z o śc i  Si­
chulskiego, choć  n ie za p rz ec zem c  d ą ż y  ona odmień- 
nerni d rogam i ku innym , niż tam ta ,  celom. P a u ts C ” 
usilnie o d tw a r z a ć  coś z dem onicznej g ro tesk i ży­
cia. c h w y ta ją c  i u t rw a la ją c  o b ja w y  u czu ć  g r a n i c ^ '  
c.e- z ob łędem , o k ru c ie ń s tw em , p rze ra żen iem  i ^  

kim ś s z y d z ą c y m  bólem. J e s t  w ię c  w  jego p cs tac iac"
1 k o m pozyc jach  ja k aś  pozornie  n iepraw dopod obn y  
sy n te z a  R ubensa ,  B rengheln ,  Zuloagi, Van D ycka 
T en icrsa .  Nic są to jednak  „ w p ł y w y 11 - -  którebz 
mniej lub więcej k s z ta ł to w a ły  tw ó rcz o ść  Pauisck®
• lecz racze j  p o k rew ie ń s tw o  upodobań  t e m a t y  
w y cl i. Je s t  w  teni w sz y s tk ie m  na dnie coś z natń- 
ra l is tyczne j  pasji Zoli, lubującej się w  r z e c z ą c 
s t ra sz n y c h ,  ok ro p n y ch  - a!c po jm ow ane j r a c z 1’ 
syn te tyczn ie .  A więc P a u tsc h  nie opow iada  o 0
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w sk az u je ,  że  N isjncK p ro w a d z ą  w zg lą d em  Polski 
ta k ą  s a m ą  p ro p ag a n d ę ,  jak  w zg lę d em  F rancji  
p rze d  w ojną.  Bajki o n iegospodarnośc i  P o la k ó w  są  
tak  sam o  n ie p ra w d z iw e ,  jak bajki o degenerac ji  
F rancji ,  k tó r y m  klarn za d a ła  wojna.

Konnres socjalistów włoskich.
K ongres  socjal is tów  w łosk ich  w  M ediolanie 

dał  n ie zw y k le  c ie k a w y  o b raz  chaosu  panu jącego  
w ś ró d  soc ja l is tów  w łosk ich .  K toko lw iek  p r z e m a ­
w iał ,  c z y  r e p re z e n ta n t  jednego z t rzech  o d ła m ó w  
socjalnej partii w łoskie j,  c z y  K lara  Zetkin, czy  
p rzec iw nie  Adler,  c z y  jakiś polski kom unista , 
w s z y s c y  spo tyka l i  s i ę ,  z je d n ak o w em  \ w y c ie m ,  
P sykan iem  lub p rzec iw n ie  z ok laskam i chwilami. 
S tw ie rd z i ł  to  ze sm u tk iem  p. S e r ra t i .  red a k to r  
„A v | j i t i “ , jako  dow ód  zupełnego  b rak u  ś w ia d o ­
m ości  politycznej i orientacji .  Ś c ie ra ły  s ię  ze sobą  
t r z y  k ierunki.  R e fo rm is ty cz n y  p. T u ra t icgo ,  d ą ­
ż ą c y  do udzia łu  w  życiu p a r la m c n ta rn c m ,  cw e n -

Habsburgowie muszą
B u d a p esz t .  (EE). W c z o ra j  udal i  się tutejsi t 

P rzedstaw ic ie le  e n te n ty  do p r e z y d e n ta  m in is trów  
i zaw iadom ili  go, że  się p rz y łą c z a ją  do ż ą d ań  
P aństw  su k c esy jn y c h  w zg lę d em  detronizacji  H a b s ­
b u rgów  i w e z w a l i  rzą d  w ęg ie rsk i ,  by  w o b e c  
^ z m a g a ją c e g o  się w z b u rz e n ia  w  p a ń s tw a c h  są s ie ­
dnich p ro k la m o w a n o  detron izac ję  ca łego  rodu 
H absbu rgów . K rok  e n te n ty  jest u z n a n y  za k o r z y ­
stny  dla u t r z y m a n ia  pokóju na  z e w n ą trz ,  n a to ­
miast w e w n ę t r z n e  po łożenie  W ę g ie r  jest  k łopotl i­
we.

Ho t a  k o a l i c j i  d o  r z ą d u  w ę g i e r s k i e g o .
B udapeszt. (PAT.).  W .  B. K. Dziś p rzed p o łu ­

dniem u p re z y d e n ta  m in is tró w  B e th lem a zjawili-się

■Wonnościach dz iadow sk ich ,  o g lą d an y c h  na odpu- 
stach, lecz p r z e d s ta w ia  je jako g ro zę  s a m ą  —• p rz e -  
ra-żającą s w ą  is to tą  każdego ,  k to  ku  niej zdz iw ione  
1 rozum iejące  sk ieruje oczy .  J e s t  to  w ięc  opo\yieść 
!*'e o ty m  lub innym  w y p a d k u ,  lecz do w y ż y n  s y n u  
bolu podniesione zagadn ien ie  radośc i,  s t ra c h u  lub 
gr°zy .  T y m  sym bo lom  P a u ts c h  usiłu je  n a d a w a ć  
Odpowiednie fo rm y ,  zapo m o c ą  ry su n k u  i b a r w  —  
^ n i e s i o n y c h  zn o w u  ponad  ska lę  codzienności i 

p r a w d y  a r ty s ty c z n e j .  O n w idzi św ia t  inny, 
•dż z w y k ły  śm ierte ln ik ,  n a w e t  ten ś w ia t  codziennie 
N a ły k a n y c h  k s z ta ł tó w  i b a r w  — w idzi on zw ie lo -  
kr° tnione w ła ś c iw o ś c i  b a r w n e  i św ie tlne ,  uczucio-  
^ ‘e i linijne. S tą d  tęifc d z iw n y  c h a r a k te r  jego p o s ta -  
c* ludzkich, b e z  wzf$$du na to cz y  w y s tę p u ją c y c h  
^  Portre tach ,  cz y  innych  k o m p o z y c ja ch  f igura l­
nych. T ru d n o  go okreś lić  i u jąć  — najlepiej p os łu -  

się ana log ją :  jest  w  nich jakaś  n ie p ra w d o p o d o -  
P?a> a  jednak  h a rm o n i jn a  m ieszan ina  b ru ta lnośc i  i 
lłV O. K okoszki z  te m p e ra m e n te m  R ubensa ,  ele- 

" h e j ą  V an D y c k a  i g ro te sk ą  Zuloagi.  K ró tk o :  są  0-
• e odbiciem po tężne j  indyw idua lnośc i  a r ty s ty c z n e j

• Jest P a u ts c h  n iepospolity  tw ó rca .
p W s z y s tk ie  te  w ła ś c iw o śc i  o b s e r w o w a ć  m ożna  
n? Wszystkich dzie łach  P a n ts c h a ,  obojętnie zupe ł-  
żv n a  ie2 °  ™a r t w y ch n a tu ra ch ,  p o r t re ta ch ,  du- 
:a i kom pozycjach  f igura lnych , czy  też  s k ro m n y ch  

^ a re low'ych s tud jach  z m ias t  w schodn ich .  P e łn ą  
dzi ■ 'd a r ty s ty c z n ą  i n ie z a ta r te  znam iona  p r a w -  

16 tw ó rc z y c h  dzieł sz tuki nadaje  im jednak  
UiWyczajna SpraWQOś ć  i um iejętność techniczna.

tualnie w  rzą d z ie  —  m a k sy m a l is ty c z n y  u n i ta rn y ,  i 
p. S e r ra t ie g o  i Barato.no, o d m a w ia ją c y  udziału  
w  życiu  p a r la m e n ta rn e m ,  lecz sp rze c iw ia ją cy  się 
ingerencji M o s k w y  i w yk luczen iu  re fo rm is tó w  — 
o raz  m a k sy m a l is ty c z n y  L azza r iego ,  żądający  w y ­
k luczenia  g ru p y  T u ra t ie g o  i pójścia pod ro z k a z y  
M oskw y . Z w y c ię ż y ła  g ru p a  S e rra t iego .  P a r t j a  so. 
c ja l is tyczna  pozos ta je  z a te m  złączona , lecz z po ­
w o d u  niespełnienia w a ru n k u  p o s taw ionego  przez  
Lenina  (w ykluczen ia  re fo rm is tów ),  w y s tępu je  z 1IL 
M ięd zy n a ro d ó w k i,  w  rządz ie  na to m ia s t  udziału nie 
w eźm ie .

R o z c z a ro w a n i  kom uniści usiłowali zem ścić  się 
obiciem S e rra t iego .  K ie row n ic tw o  pąrtji p rze ch o ­
dzi obecnie  na re d a k to ra  „A van ti“ o ra z  pp. B a r r a -  
tono — Gorsi i Fioritto.

D la Lenina ,  k tó ry  wiele nadzieji p r z y w ią z y ­
w a ł  do w yn iku  kongresu ,  sam odzie lne  s tan o w isk o  
partii soc ja l is tycznej  w łoskie j,  by ło  n iem iłą  n iespo­
dzianką.

być zdetronizowani.
| p rzeds taw ic ie le  wielkiej koalicji i p rze d s taw il i  mu 

na piśmie notę t reśc i  nas tępu jące j:  P a n ie  mini­
s t rze !  M a m y  z a sz c z y t  w r ę c z y ć  W a sz e j  Eksccllen-  
cji n a s tęp u jącą  no tę  R a d y  a m b a s a d o r ó w : R a d a
a m b a sa d o ró w ,  k tó ra  z z a d o w o le n ie m ^ tk o n s ta to -  
w a ła ,  że rząd  w ęg ie rsk i  poczynił  odpow iednie  z a ­
rządzen ia ,  a b y  n a ty ch m ias t  po łożyć  k re s  po n o ­
w n y m  zabiegom  kró la  K aro la ,  s tw ie rd z a  m im oto ,  
że rz ą d  w ę g ie rsk i  nie w y p e łn i ł  u c h w a ły  d o ty c z ą ­
ce j o g łoszen ia  abdykacj i .  A b d y k ac ja  do k tó re j  rząd  
w ęg ie rsk i  usiłuje skłonić k ró la  Karola, nie m oże  
b y ć  u w a ż a n ą  za p rz e p ro w a d z e n ie  uch w a ły .  M o c a r ­
s tw a  koalicji s ą  zan iepokojone w z ra s ta ją c e m  w zbu  
rżen iem , k tó re  ta  p ró b a  res tau rac j i  w y w o ła ł a  w  
p a ń s tw a c h  są s iadu jących  z W ę g ra m i  i s ta ra ją  się

N iety lko  t rz e b a  m ieć  co do pow iedzen ia ,  ale t rz e b a  
m ó c  i um ieć to  w y p o w ied z ieć .  P a u ts c h  w  tej m ie ­
rze  jest  p r a w d z iw y m  m is trzem .

N aokoło  albo raczej obok s c h a r a k te r y z o w a ­
n y c h  p o w y ż e j  t w ó r c ó w  — zg ro m a d zo n o  na r z e ­
czonej w y s t a w i e  dużą  s to su n k o w o  ilość o b ra z ó w  
innych  a r ty s tó w ,  — i to zgo ła  niepoślednich. Z ty m  
jednak  zbiegiem okoliczności, nie zg ro m a d zo n o  ich 
dzieł n o w y c h ,  c h a r a k te ry s ty c z n y c h  i w y b i tn y c h .  
Zupełnie d ru g o rz ęd n e  o b r a z y  w y s ta w io n o  J. M e­
hoffera, A. F ilipkiew icza i S b  K am oekiego, W ojcie­
cha K ossaka i śp. W i. B lock iego , a n a w e t  Ludwika  
K w iatkow sk iego. Żaden o b ra z  ty.ch d o skona łych  
z re s z tą  a r ty s t ó w  nie wybija się nad  poziom  pew nej 
p rzecię tnośc i,  ch o ć b y  n a w e t  posiadającej dużo cech 
dodatnich . N a tom ias t  w ięzi u w a g ę  p a rę  doskona­
łych  obrazów- W ojc iecha  W eissa , zna n y ch  już je­
dnak  z w y s t a w  poprzednie!). Całośc i  dopełniają  
b a rd z o  subte lne  i w y tw o r n e  pas te le  Marji Doliń­
skiej, p ejzaż  zakop iańsk i Ant. M arkow skiego, —  
o b raz k i  Marji W odzickiej i Ludw ika M isky.

G ru p a  p o zn a ń sk a  .,Swm“ — poza nazw isk iem  
s w e g o  p rz o d o w n ik a  T. P a n tsc h a ,  nie d a ła  ani je­
dnego  o b razu  o ryg ina lnego  •-  śc ie ra ją  się ta m  d a ­
w n e  pojęcia ze sk ra jnośc iam i berlińskich e k sp re s jo ­
n is tów  — b rak  na tom ias t  w y b itn ie jsz y ch  p r z e d s ta ­
wicieli jednego  i d rug iego  k ierunku . (D. n.).

i to  w zburzen ie  złagodzić. W  ty m  celu w z y w a ją  
rzą d  w ęg ie rsk i ,  b y  b ez zw łoczn ie  p ro k la m o w a ł  de ­
tron izac ję  k ró la  Karola i w  -myśl u c h w a ły  R a d y  
a m b a s a d o ró w  z dnia 4 lu tego 1920 jak to też  z dnia 
1 k w ie tn ia  1921 r o z s z e rz y ł  ją na  w szy s tk ich  
członków- dom u H absburgów '.  Konferencja a m b a ­
s a d o ró w  oczekuje, że -rząd w ęg ie rsk i  p rag n ą c  
p r z y c z y n ić  się do  u t rzy m an ia  pokoju, podejmie 
bezzłocznie  p rz e p ro w a d z e n ie  u ch w a ły .  P c d p .  Ca- 
s tagneto ,  H ohlcr,  F ouche.

Do p o w y ż sz e j  no ty  dodaje W ęg. B hiro  k e r . :  
Zc w zg lędu  na to, że rząd  w ęg ie rsk i  w  obecnej 
sy tuacji ,  sp o w o d o w an e j  ciągle się zw iększa jącem i 
za rządzen iam i w o jsk o w y m i p ań s tw  sąsiednich; 
s k a z a n y  jest n a  poparc ie  m ocarstw ' koalicyjnych, 
nie. pozos ta je  mu nic innego  w  tej p rzy m u so w e j  
sytuacji ,  jak  p rzy jąć  p o w y ż s z ą  u ch w a lę .  P o  r o z ­
w ażen iu  sy tuacj i  odnośna  u c h w a la  p rz y ję ta  zo­
s ta ła  jednom yśln ie  p rze z  R a d ę  m in is tró w ,  o czem  
rząd  w ęg ie rsk i  n a ty ch m ias t  zaw iadom ił p r z e d s ta ­
wicieli m o c a rs tw .  O d p o w ied ź  ta zak o m u n ik o w a n ą  
zos ta ła  dziś także  p rzeds taw ic ie lom  C z e c h o s ło w a ­
cji, Jugosław  ji i iR-umunjii. W o b e c  tego, że m o c a r ­
s tw a  koalicji p o s ta w iły  te rm in  p rek luzy jny  dla, 
powzięcia odpow iedniej  u c h w a ły  w  d rodze  u s ta ­
w odaw czej ,  r z ą d  n a ty c h m ia s t  poczyn ił  i d  po w le­
wie dnie za rząd z en ia  dla d o raźnego  zw o ła n ia  
zg ro m a d ze n ia  narodow ego.?

W ĘG RY PRZYJM UJĄ ŻĄDANIA KOALICJI.

B u d a p esz t .  (PA T). Na najbliższem  posiedzeniu
zg ro m a d ze n ia  n a ro d o w e g o ,  k tó re  się odbędzie  w e  
c z w a r te k ,  p r e z y d e n t  ministrów' p rz e d ło ż y  p ro jek t 
u s t a w y  d o tyczące j  detron izac ji  K aro ia  i dynastii  
H a b sb u rg ó w .  P rz e d ło ż e n ie  zos tan ie  p rze k aza n e  
komisji p ra w n o -p a ń s tw o w e j ,  p oczem  o b ra d y  z g r o ­
m a d ze n ia  zo s ta n ą  ch w ilo w o  za w ieszo n e ,  po z a k o ń ­
czeniu  zaś  o b ra d  komisji z a r a z  p o n o w n ie  o tw a r te ,  
tak ,  że  w  ten  sposób  p o rzą d ek  dz ienny  będzie 
m ógł b y ć  w y c z e r p a n y ,  a s p r a w a  os ta teczn ie  z a ­
ła tw iona .  P rz e d ło ż e n ie  b ęd z ie  na  posiedzeniu  p ią t­
ko w y m  zg ro m a d ze n ia  n a ro d o w e g o  t r a k to w a n e  w  

.d rugiem , a  w  sobo tę  w  trze c ie m  czytan iu ,  ,

KAROL JEDNAK NIE CHCE ABDYKACJI.
P aryż . (PAT.) W o b e c  tego, ż e  król Karo! 

w z b ra n ia  się a b d y k o w a ć ,  m o c a r s tw a  za w ia d o m iły  
r z ą d  w ęg ie rsk i ,  że nie b ę d ą  się sp rz e c iw ia ły  p r z y - . 
g o to w an io m  m ałej en tdn ty ,  jeżeli a b d y k a c ja  się 
p rze w iecz e .  P rz e d s ta w ic ie le  m ałe j  en te n ty  n a ­
pie ra ją  usilnie na  rz ą d  w ęg ie rsk i ,  b y  p rzy śp ie sz y ł  
ak t  abdykacji .

T-00 1 ł "̂1

CZY  NIE ZA PÓ ŻNO ?
P a ry ż . (PAT.) W e d le  berlińskiej depeszy  

„ J o u m a la “ , k r ą ż y  ta m  pog łoska ,  że K arol o t r z y - '  
m a ł  od k ró lo w ej  rum uńsk ie j  list z doniesieniem, że . 
R um im ja nie będzie  się  sp rze c iw ia ła  re s ta u rac j i  
H a b sb u rg ó w .

KAROL OSKARŻONY O PRZYW ŁASZCZENIE  
s a m o l o t u .

P aryż . (EE). S zw a jc a rsk ie  T o w a r z y s t w o  dla 
żeg lug i n a p o w ie trzn e j  z a sk a rż y ło  K aro la  za  p r z y ­
w ła s z c z e n ie  sobie sam olo tu ,  k tó ry m  u d a ł  s ię  na 
W ęgTy. Ż ąda  ono  o d sz kodow an ia  w  kw ocie  72000 
fr. D la  zabezp ieczen ia  tej k w o t#  za fa n to w a ło  t o - . 
w a r z y s t w o  2 au tom obile  Karola i d e p o z y t  jego w 
b an k a eh  szw ajcarsk ich )

UCZESTNIK IM PREZY H ABSBU RSK IEJ  
W  WIĘZIENIU.

B udapesz t .  (PA T.) J a k  donoszą  dzienniki, s e ­
k r e ta rz  legacy jny  P a w e ł  B o ro v isc e n y ,  k tó r y  jak  
w iadom o to w a r z y s z y ł  K aro low i w  jego locie ze  
S zw ajca r i i  na  W ęgTy, zos ta ł  a r e s z to w a n y  i o d s ta ­
w io n y  do w ięz ienia  b u d ap e sz teń sk ieg o  sądu  karn .

ZA SYM PATJE DLA H A B SB U R G Ó W  ROK DO  
PIĘĆ LAT W IĘZIENIA! -  PRO JEK T NO W EJ  

U ST AW Y  W  CZECHACH.

Praga. (PAT.) „C zesk ie  S ło w o “ donosi, że 
pa r t je  d e m o k ra ty c z n e  na  najbliższem  posiedzeniu 
se jm u p rze d ło żą  p ro jek t  ustaw y',  w ed le  k tó re j  p r o ­
p ag a n d a  na r z e c z  H a b s b u r g ó w  m a b y ć  k a ra n a  
w ięz ien iem  od  roku  do 5 lat.

K a r o !  i Z y t a  o p u s z c z a ł a  B u d a p e s z t .
B u d a p e s z t  (EE). Dziś w  nocy  ods taw ien i b ę ­

dą Karol i Z y ta  do D unafo lver ,  gdzie  ich p rzy jm ie  
kanon ie rka  angielska.  D o D unafo]ver  o d p ro w a d z ą  

‘p a rę  c e s a r s k ą  zas tępcy ' w o jsk o w i  Anglji, F rancji  i 
W łoch.

B u d a p esz t .  (PA T.) J a k  d o n o sz ą  dzienniki, dziś 
o godz. 5 ra n o  p rze jecha ł  p rz e z  s tację  B a t ta sch c g  
Pociąg spec ja lny ,  w io z ą c y  K aro la  na  pok ład  an ­
gie lskie j kanonierk i.  P r z e d  ty m  pociągiem  p r z y b y ł  
spec ja lny  pociąg  w o jsk o w y ,  za  pociąg iem  zaś  K a­
rola jecha ł rówmież pociąg  z w ojsk iem . P o c ią g  
■wiozący K aro la  s ta n ą ł  p r z y  m oście d u n a jo w y m  
m iędzy  B a t ta s c h c g  a  B a y a .  K arol w y s ia d ł s z y  z

pociągu w siad ł  do pow ozu ,  k tó r y  go zaw ióz ł  do 
p rzy s ta n i  na pok ład  kanonierk i „ G lo w b o rm " .  
Dzielnica b y ła  obsa d zo n a  silnymi oddzia łam i w o j ­
sk o w y m i.  Zdan iem  dziennika „ P e s te r  L loyd" ,  nie 
n as tąp i ło  fo rm alne  w y d a n ie  K aro ia  w  ręce  en ten ty .

M IEJSCE STAŁEG O  P O B Y T U  KAROLA  
JESZCZE NIE OZNACZONE.

Londyn. (PA T.)  W  Izbie gmin o św ia d c z y ł  
C h a m b e r la in -w  odpow iedz i  na in terpelację , że m o ­
c a r s tw a  z a s ta n a w ia ją  się je szcze  n a d  m ie jscem  
p rz y sz łe g o  p o b y tu  K arola .
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KOALICJA CZUW A NAD MAŁA ENTENTĄ. j snodu. P rz y b y l i  tu już byli ich d o w ó d c y  i zw ie rzch  
P aryż . (PAT.) Jak  donosi ,T e m p s “ , w ielk ie -T icy , by g ło w ę  sk łonić p rz e d  tym i,  co  ż y c ie  k w ie ­

tne ziożyli w obronie  Polski.  W ięc  p u fk .-h rygad je rm o c a r s tw a  w celu zapob ieżen ia  niezależnej akcji 
m ałej e n tcn ty  na W ę g rz e c h  p rzed s ięw z ię ły  odpo­
wiednie kroki w Belgradzie,  P ra d z e  i B ukareszc ie .

NO W E PLACÓW KI KONSULARNE.
W a r s z a w a .  (PAT.) Naczelnik P a ń s tw a  udzielił 

t?.\eciuamr p. L ars  H aukeboe,  konsu low i n o r w e ­
skiemu w w olnem  m ieście G dańsku .

Naczelnik P a ń s tw a  udzielił e x e q u a tu r  p. Basi! 
H om rray rry ,  konsu low i angielsk iem u w  w o ln em  
mieście Gdańsku,

PRASA NIEMIECKA ŁAGODZI ZANIEPOKOJE­
NIE W ŚRÓ D  NIEMCÓW GÓRNOŚLĄSKICH.

K atow ice. (PAT.). P ra s a  n iem iecka w  celu po 
W strzym ania  w y jazdu  niamieckieli o b y w a te l i  z 
tych części Ś ląska. k tó re  p rz y p a d ły  Polsce ,  p r z y ­
ta c z a  obecnie w y ją tk i  z konsty tucji  polskiej na do ­
wód. że N iem cy nic maja żadnego  p o w o d u  do u- 
tieczk i,  gdyż  P o lska  zafłewnia Niem com  d o s ta te ­
czna obronę mniejszości na ro d o w y ch .

NIEMCY P O Z O ST A JĄ  W  SŁUŻBIE PO LSK IEJ  
NA G. ŚLĄSKU.

K atow ice .  (PAT.).  Na dzisiejszem posiedzeniu 
U a d y  miejskiej w  K atow icach  o św ia d c z y ł  w ice ­
b u rm is t rz  Leu, żc w s z y s c y  u rzędnicy  m ag is tra tu  
ka to w ick ie g o  zde cy d o w a li  się p o zo s tać  na sw oich  
S tanow iskach .

POM NIK f r a n c u z ó w  p o l e g ł y c h  
W  PO L SC E .

W arszaw a. (PAT.).  Dziś o d b y ła  sic na c m e n ­
ta rz u  P o w ą z k o w s k im  u ro c z y s to ść  odsłon ięc ia  po­
mnika w zn ies ionego  przez misję f ra n cu sk ą  na 
cześć  wojsk  francusk ich  po leg łych  w  P o lsce  na po 
lu ch w a ły .

„ZJEDNOCZENIE Z A \’vO lX > W E “ LACZY SIE  
Z POLSKIM  „ZWIĄZKIEM ZAW O D O W YM  *.

Poznań. (PAT.).  W  dniach 50 i 31 zm . o ra z  
J hm. o b r a d o w a ł  zjazd Zjednoczenia  z a w o d o w e g o  
polskiego, w k tó ry m  wzięli udział także delegaci 
P o lsk iego  Z w iązku  Z a w o d o w e g o .  Celem sejmiku 
jest p rze p ro w ad z en ie  fuzji Zjednoczenia Z a w o d o ­
w eg o  i P o lsk iego  Zw iązku  Z a w o d o w eg o .  W  zje­
ździć brali udział m iedzy  innymi w icem in is te r  b. 
dzielnicy pruskiej dr.  W a c h o w ia k ,  w o jew o d a  B re j-  
ski o raz  p rzeds taw ic ie l  m in is te rs tw a  p ra c y  i opie­
ki społecznej.

z a p r z e c z e n i e  FAŁSZYW YM  W IEŚCIOM  
Z RUŁGARJJ.

Sofja. (PAT.) B u łg . Ag. Teł. uprawniona jest  
do s tw ie rdzen ia ,  że pogłoski,  jakie u k a z a ły  się w  
pras ie  zagran iczne j  w  sp raw ie  rzekom ej .mobiliza- 
eyi 2 dyw izji  bu łgarsk ich ,  jak ró w n ie ż  w  sp raw ie  
no w eg o  zam a ch u  na dw u m in is trów  o raz  jednego 
g en e ra ła  bu łgarsk iego ,  są  ca łkow ic ie  b e z p o d s ta ­
w ne.

L. GEGRGE OTRZYM AŁ W  KW ESTJI IRLAN­
DZKIEJ W O TUM  ZAUFANIA.

Londyn. (PAT.) P o  p rzem ów ien iu  L lyoda 
G eorgea ,  Izba 4 5 9 ,g łosam i p rze c iw k o  45 odrzuciła  
w n io se k  kilku pos łów  irn ionistyeznych, by  rządow i 
w y ra z ić  w o tum  nieufności z pow o d u  kw est j i  i r ­
landzkiej.  \

Złożenie zwłok 15 bohaterów.
Złożone na c m en ta rz u  w o jsk o w y m  a u s t r i a ­

ckim szczątki 15 b o h a te ró w ,  w  walkach, g rudn io ­
w y ch  pod L w o w e m  po leg łych , p rzeniesione zo­
s ta ły  w cz o ra j  pom iędzy  b ra tn ie  dusze bo jo w n ik ó w  
o w olność L w o w a ,  na c m e n ta rz  O b ro ń c ó w  tegoż  
grodu. W y d o b y to  w  przeddzień  u ro cz y s to śc i  

szczą tk i  po leg łych  w sy p an o  do 15 ża łośn ie  b ia łych  
trum ien . B ra tn ie  żo łn iersk ie  dłonie g rz e b a ły  ich 
p rzed  trzem a laty, i b ra tn ie  żołnierskie  bark i po ­
n io s ły  ich dom ow inki na szerokie  fu rgony  w o jsko ­
w e .  s tro jna  zielenią p rzy b ran e .  U w r ó t  o p u sz cz a ­
nego leża p r e z e n to w a ła  broń 9 kom p. 40 p. p. 
. .S trze lców  lw o w sk ic h '1 pod d o w ó d z tw e m  o b ro ń cy  
L w o w a .  kpt. D robn iew icza .  R u szy ł  konduk t p rzez  
w z g ó r z a  s t ro m e  na c m e n ta rz  O b roń ców  lw iego

M ączyński.  w szy s tk ich  ich w spó lny  d o w ódca ,  — 
gen. por. J ę d rz e je w sk i ,  k o m e n d an t  o k ręg u  g., szef 
s z ta b ą  V armji pułk. M ariańsk i o raz  g rono  ofice­
ró w  z k a w a le r j i  i ar ty ler i i ,  dalej p re z y d e n t  m ias ta  
p. N eum an, rok  1863 r e p re z e n to w a ł  p. S y ro c z y n -  
ski. N ad t ru m n a m i p rze d  zaczą tk iem  kaplicy  z ło ­
żonym i o d p raw ił  ks. P a n a s  w  asystenc ji  k a p e la ­
n ó w  egz ek w ie  ża łobne . P o  m od łach  i osta tn ie in  
j ,S a lve  R eg ina1* p rze m ó w ił  ks. Świdnicki,  w z y w a ­
jąc  t łum y  okala jące  c m e n ta rz  do . m o d łó w  za 
w szy s tk ich  w  boju pad łych  bo jow n ików  o  w ol­
ność Polski,  p o c z ą w sz y  od tych . co z C h ro b ry m  
miecze szczerbili  na m urach  K ijow i.  P o tem  o s ta ­
tnie w y r a z y  „iRoty11 i za iu r reza ty  g łucho  ziemi od­
ła m y  na w iekach  w  g ro b y  z łożonych  trum ien . — 
I radośn ie j  Im będzie w ś r ó d  swoich.

Niechaj m a ją  „W ie c z n y  o d p o c z y n e k 1*.

Jak poseł Gajek odbywał wiec 
sprawozdawczy w Kcpyczyncach.

(Korespondencja  „K urie ra  L w o w s k ie g o 11.)

Kopyczyrice ,  w  październ iku  1921.
Do jakiego s topnia s t rac i ła  endecja  w p ły w y  

w e w schodniej M ałopolscy i jaki s t rac h  czuje ona 
p rzed  ludow cam i,  św ia d c z y ć  m oże osta tn i w iec  
s p r a w o z d a w c z y  posta G odka, k tó r y  odb y ł  sic 19. 
zm. |v  K opyczyncach ,  w  pow iec ie ‘husia tyńsk im . 
P. poseł ( lodek , zam ias t  za w iadom ić  s z e ro k o  in te­
ligencję i w ło śc ia r r  o sw pjem  p rzy b y c iu  do p o w ia ­
tu, zaw iadom ił  o tern ty lko  p rez esa  —  n iby to  b ez­
p ar ty jne j  - -  O rganizacj i  N arodow ej,  ks. W ł a d y ­
s ła w a  M atusa  z Husia-tyna. T en  zaś, -bojąc się  w i­
docznie. by  o p rzy b y c iu  p an a  G odka  do pow ia tu  
nic dowiedzieli się p rzed w cześn ie  jego w y b o rc y ,  
k tó r z y  z p ew nośc ią  by liby go zapyta li ,  co d o ty c h ­
czas  dla nich zrobił  nic u w a ż a ł  n a w e t  za s to ­
so w n e  podzielić się tą w iadom ośc ią  z cz łonkam i 
p rez y d ju m  O rgan izac j i  na rodow ej .  W z ią ł  sobie 
ty lko  do pom ocy  s w e g o  „fliigeladjhtanta** p. M. 
M atak iew iczu ,  nauczyc ie la  z H u s ia ty n a  (niedo­
sz łeg o  z łaski ks. M atusa  — k a n d y d a ta  na  kom i­
s a rz a  rzą d o w e g o  m ias ta  H us ia tyna) ,  k tó r y  z p re ­
zyd ium  O rgan izac j i  n a ro d o w e j  nie m a  nic w spó l­
n eg o  i w a fc o so w a ł  do n ie k tó ry ch  bardz ie j p e w ­
nych •człOTmów prezyd jum  O. N„ k ilkunastu  ks ię­
ży, jednej zakonn icy ,  'dwu nauczyc ie lek ,  kilku 
ob sz a rn ik ó w  i jednego chłopa (nie śmiejcie sic 
p ań s tw o ,  ale fak tyczn ie  tak by ło ) ,  nas tępu jące  
o łów k iem  pisane zap roszen ie :

„ P o w ia to w ą  O rg a n iz ac ja  N a r o d o w a 11.
W  H ąsia tyn ie ,  dnia 15. X. 1921 r.

Do P . T. (tu n a s tę p o w a ło  imię i n az w isk o  
dane j  osoby).  P re z y d ju m  P .  O. N. w  K o p y cz y ń -  
caeh z a p ra sz a  w  b a rdzo  w ażne j  sp ra w ie  na pos ie ­
dzenie, k tó re  odbędzie  się w K opyczyncach  dnia 
19. zim, t.i. we środę  o godz. 3 popoT w  'budynku 
b u r s y  polskiej w biurze  g e o m e try  e w id e n cy jn eg o  
p. W ła d y s ł a w a  Saw ickiego .

O n ieodzow ne w zięcie  udziału w  p o w y ż  po ­
siedzeniu  usilnie się prosi.

Za s e k re ta rz a  M arjan  M ałk iew icz,
P re z e s  ks. M atus.

W tajem n iczen i  opow iadają ,  że ks. M a tus  
chciał dodać  w  zaproszen iu ,  że p rzy jedz ie  p. Go- 
dek, ale w  obaw ie ,  b y  się o p r z y b y c iu  p. G odka  
nie dowiedzie li  p rze d w c ze śn ie  p rz y p a d k iem  „nie­
p o w o ła n i '1, od rad z i ł  mu to P. M atak iew icz .

N adszed ł w reszc ie  oznaczony  dzień. O d  s a ­
m ego  rana ,  k ręc ił  się po mieście - - s p r o w a d z o n y  
na g w a ł t  aż  z T a rnopo la  — o s ła w io n y  ag i ta to r  
R y b a k  i d o w ia d y w a ł  się „c zy  lu dow cy  nic p lanują 
jakiego zam achu  na pana posła*1. Zbliżała  się g o ­
dzina trzecia ,  do biura p. g e o m e try  ew id e n cy j­
nego zaczęli się schodzić  zaproszeni.

Nim p rzy s tą p ię  do opisania tego. co m ów ił 
]). O odck, m uszę  na jp ie rw  w spom nieć  o d w u  fak ­
tach, k tó re  niezbicie dow odzą ,  iak wielki s trach  
czuli endecy  p rze d  ludow cam i.  Jed en  z z a p r o s z o ­
nych  in te ligentów  chciał w p ro w a d z ić  na w le c  
ta k ż e  w ó j ta  ze swojej w si ,  k tó r y  nie o t r z y m a ł  z a ­
proszenia ,  z a p y ta ł  w ięc  jednego  z „ d y g n i ta r z y 1' 
O rgan izac j i ,  czy  w olno  mu to  zrobić. — „P an ie  k o ­
chany!  —  pow iedz ia ł  „ d y g n i ta rz 1*. — W o la łb y  
pan tego nie robić —  bo m y  nie w iem y ,  jaki to 
jest cz łow iek ,  a n ie e h d e l ib y śm y  op o zy c j i! '1 P o

g o rą c y c h  dopiero  .zapewnieniach ze s t r o n y  tego  
in teligenta, że  w ójt jes t  cz łow iek iem  „B ogu ducha 
.w innym 11 i lojdmym, zgodzono  się na  w puszczen ie  
go do biura.

D rugą  n ie sp o d z ian k a  b y ło  dla z e b ra n y c h  — 
iak nam  opow iada ją  — pojawien ie  się w  bh - 
p r e z e s a  p o w ia to w e g o  z a rząd u  P .  S. L. p. Jó 
czuka, T en  będąc  w ic e p re z e se m  pow . O rgan izc  
Naród .,  g d y  się dow iedz ia ł ,  że m a  się -odbyć 
kieś posiedzenie  Organizacji ,  na k tó re ,  jak s a  l, i  
ty lko  p rzez  p o m y łk ę  nie zos ta ł  zap ro szo n y ,  w ^ L  : ' 
do b iura ,  a ż e b y  poprosić  ks. M a tu sa  o w y  Ja O 
nie i w z ią ć  ew en tua ln ie  udział w  posiedzeniu. Tv>. 

ja w ie n ie  się jego w  b iu rze  •wyw oła ło  w  d u s z . iT  
ze b ra n y c h ,  a po in fo rm o w a n y ch  na m ie b c u  o po­
byciu p. G odka, w ielk ie zdziwienie. W s z y s c y  1 
wiem  zaczęli spog lądać  na  ks. M a tusa .  T y m  
setn P Józefczak  podszed ł  do ks. -Matusa i zag-s - 
tał, -dlaczego nie z a p ro szo n o  go n a  posiedzem e. K 
M a tu s  od p o w ied z ia ł  mu, że  to n ie jes t żadne 
.siedzenie O rgan izac j i ,  ty lk o  „poufne zebran ie ,  m  
specjalr.emi za p ro sze n iam i11. S ło w a  te  s ta ły  w  r - 
żącel sp rzecznośc i  z treśc ią  w y ż e j  p rzy toczono ::"  
zap roszen ia .  P .  .T. nie chcąc  jednak  b yć  n a t rę tn y m ,  
w y sze d ł .

R o z p o c z ą ł  się w iec ,  k tó r y  zagai* ks. Mjttus, 
a p o n ie w a ż  zap ros i ł  ludzi na  -posiedzeme O r g t T -  
zacji(l). w ięc  m ó w i ł  co ś  o  o rganizac ji ,  o tern 
pew nie ,  że „ona spa ła  do tej p o ry  snem  b ło g o ­
s ła w io n y c h 11 itd. N astępnie  do z e b ra n y c h  w  l ic z n e  
n a jw y ż e j  dw udzies tu ,  p rze m ó w ił  p. p o se ł P o w t ó ­
rz y ł  r z e c z y  ogólnie znane  z gaze t ,  z a t r z y m a ł  się 
dłużej nad  tern, jak to en d e cy  „zap a tru ją  s ię11 na 
daninę i na  tein z a k o ń c z y ł  sw oje  p rzem ów ien ie .  
Na kilku in te rpe lac jach  ze s t r o n y  s łu c h a c z y  z a ­
k o ń c z y ł  się ten „w ie lk i11 i „ śp iąc y 11 wiec , u r z a d r o - 
ny  w  tak  wielkiej ta jem nicy ,  pod  p o k r y w k ą  r z e ­
kom o  b e z p a r ty jn e j  O rg an izac j i  n a ro d o w ej .

G d y  p o r ó w n a m y  w iec  ten z -niedawno u rz ą ­
d zanym i tu p rze z  pos ła  Szm ig la  wdecami lu d o w y ­
mi na w o ln em  p ow ie trzu .  w  k tó ry c h  b r a ły  udział 
ty s iąc e  uczes tn ików , do jdz iem y do p rzekonan ia ,  że 

- w p ł y w y  endecji sp a d ły  w  n a s z y m  pow iec ie  do 
zera .  W y b o r c a .

Siady wepy zacieraja s ę.
(O d  nasze g o  k o responden ta .)

E r z e ż a u y  w  paźdz ie rn iku  1921.
O z n a k ą  p o w ro tu  do n o rm a ln y ch  c z asó w  jest 

w  n aszym  pow iec ie u rządzan ie  co raz  cz ęs tszy c h  
u ro cz y s to śc i  po św ię ca ń  n o w o w y b u d c w a n y c h  szkół 
polskich i o d b u d o w a n y c h  kośc io łów . Dzięki ini­
c ja tyw ie  ludności polskiej i w y d a tn e j  pom ocy  
rządu  polskiego, w  d o s ta w ie  m a te r ia łó w  i pom o­
cy  technicznej,  oddano  w  b rz e ż a ń s k im  42 szko l­
nych budynków-' d o  u ży tku  publicznego. W  liczbie 
tej jes t  s iedm n o w y c h  b u d y n k ó w  sz k o ły  polskiej- 
w  gm inach  polskich B a ra n ó w c e ,  S zybai in ie ,  Ku- 
ropatn ikacb ,  B yszk ac h ,  T a u ro w ie ,  M ieczyszczo-  
w ie  i K otowie. O p ró c z  tego  w y b u d o w a n o  w  Bu- 
szczu piękną m u ro w a n ą  szko łę  4 kl. T a m ż e  rów" 
nież p o k ry to  dacii na kościele  po g ru n to w n e j  na*1 
p r a w ic  tegoż.  Kościół ten. w y b u d o w a n y  p rz e d  500, 
la ty ,  og rom nie  zo s ta ł  dz ia łan iam i w o jennem i zni­
szczony ,  obecnie po n ap ra w ie  i odnow ieniu  pod 
nad z o rem  k o n s e r w a t y s tó w  p rz e d s ta w ia  w sp an ia ła  
p am ią tkę  przeszłości.  P o z a te m  o d b u d o w an o  pięć 
kośc io łów , t r z y  zaś  pozos ta je  w  trakc ie  odbu­
dow y.

W s z y s tk ic h  po św ię ce ń  dokona ł ks. ozieKań 
L im anow sk i  w  obecnośc i  p rze d s taw ic ie la  rządu P- 
s t a ro s ty  Ja k obnego ,  m ie jscow ej inteligencji, tu­
dzież o g ro m n y ch  rzesz  ludu i t a l s k i e g o .  Ks. L im 3' 
n ew sk iem u  n a leż y  się u z n a m P Y a  u rz ą d z e n ie  ty c-b 
p rze p ięk n y c h  u roczys to śc i ,  o c h a ra k te rz e  św ięD  
n a ro d o w eg o .

N iepodobna pom inąć  milczeniem za s łu g  tu t’ 
o d b u d o w y  pod kier. inż. Z ach ae ze w sk ieg o ,  po lf '  
g a jąc y ch  na sum ienne j i o b y w a te lsk ie j  p ra c y ,  k to '  
ra  tak  p iękne o w o ce  w y d a la .  O p ró c z  Bowistf* 
w y m ie n io n y ch  prac ,  w y b u d o w a n o  kilka ty  się ̂  
d o m ó w  m ieszkalnych  i b u d y n k ó w  gospoaarcz .yc“* 
100 g o to w y c h  do m ó w  o d d an o  w d o w o m  i sierotom 
i d o s ta rc zo n o  300 osadn ikom  p o trze b n eg o  budulc^* 
A czkolw iek  wiele zdz ia łano , Ło jednak  w o b ec  ° '  
g ro m u  zn iszczenia,  w iele je szcze  p ra c y  pozostał®' 
w  k a ż d y m  razie dokonana już praca dodaje  wie* 
o tuchy . E. Ż*

»■*> ^ ^ 0 — 4
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Przy p o c z y n i o n y c h
s p r a w u n k a c h  na  s e z o n  je s ienny  i z im o w y  
zak -p iłam  u p o n iż  j ju y m ie o w n e j  f irmy 
o k a  a ł j  ró żn e  toa le ty ,  su k n ie  d o m o w e  
d z ie c in n e  s u k ie n k i  i s w e te r k i  j a k o te ż  n a d ­

zw ycza j,są  b ie liznę .

Zachwycona ogromnym wyborem, i
s u m ie n n o ś c ią  i n a d e r  u p r z e jm ą  u s łu g -  i  

p o le ca m  g o rąc o  m a g a z y n  709  g;

Elmira jabłonowska, i

K B O N l K i .
Dziś rz. kat. Dzień zaduszny; jrr. kat. Artt-mija. Jutro 

kat. Huberta gr. kat. l łarjona p.-. — Wsęoou słońca
6 K> ZUCńuO Ą: 01

^ e P * r } e a r  t e a t r u  m l e j s k i e g a t
1 ocz-U-k przedstawień o g. 7-33 wiecz.
W środę >‘Żydóv. ka*.
W czwartek „S ie ", dramat Pr/.yb/szewskie go.
W pi:itek „Tosca“-

R w . e  pop. o 3-3d » Kości uszko pod Racławicami*, 
"'ieezór „ Ś ni eg " .

t e a t r  n tśe tsJc l  (uL Gródecki iM  
W środę, czwartek „Roztwór prof. Py ia*.
W piątek »Burmis;rz ze S.ylmondui.

®e P ' - r t w a r  t e a t r u  K a w o a c i .
W środę »Taiiicc szczęścia*, operetka w  3 aktach P

^ :olz.i, p r  m ie ra .
W czwartek, piątek i sobotę » Taniec szczęścia*.

r,
‘S p e c t u a r  IB a g a ie ś l  'wołweiltś-ej 3

Gościnne występy Józefa Ursteina (Pikusta), Zado- 
’L źi.)ie;ai'hoWskiei, M. Windłieima, M. Rentgena i H 
Ordonówny. 1) „100.0U0". żart w 1 akcie. 2) Dział kon- 
t e - tow , z udziałem wybitnych s ił  art. 3) „Przed  brama" 
bastel s .en icz  jy w 1 akcie. Początek  o godz. 8 w.
^ ® p e r t w a r  T e a t r u  ! S , - a r t .  „111“  ul. Ossoliiiskich 
JJ1; Część końce:towa z udziałem Pp. Bro cwskiaąo, 
*brskiegc, Noskowskiej, Wikińskiego i in n r e h .  Ponadto  
sM a m a 1- pa  te l sceniczny H. mara wykona Hanka O r d ó -  
^fW/na. „-Wizja^ prór-a vV'. Raorta, odtworzy ._SL ..Michało­
wski oraz jedno-aktowa o p e re tk a  „Manewry wiosenne"

B iu r o  K o n c e r t o w e  M . T iir k a . We czwartek 
listopada: L E W  S IR O T A  pianista. Bilety 11 

^ y fa r th a
L w s w i © .

P o se ł J a n  B ry l  po d w u m ie s ię czn y m  p-oby- 
c'c w  A m eryce  p o w ró c i ł  do L w o w a .

— W  dniu św ię ta  u m a r ty c h .  R o z g o rz a ły  w c z o -  
ra J luną św ia te ł  w z g ó r z a  cm en ta rn e .  Te! najliczniej-  

na Ł y c z a k o w ie  b ieg ły  ku p rze c iw le g ły m  na 
Ja iiowskiem  i S try jsk iem , po łączona  ich s trze lis ta  
A lu m n a  z e ś r o d k o w y w a ta  w sz y s tk ie  Izy  i sm ę te k  
Za u m a r ły c h  i po leg łych . '

Ś w ię to  tych ,  k tó rz y  odeszli w  z a św ia ty .
Na .Hm rdz rei g o rąc e  łzy  p ad ły  na  m ogiłach  tak  

h iedaw no u t rac o n y ch  s y n ó w ,  m ężów , b rac i  na 
^JPcutarzyku o b ro ń c ó w  L w o w a .  S ło w a ,  p rze z  
S k a ż  mogił rzucone, nic pad ły  w  próżnię .  U w ień -  
^ o r i e  i jeśli nie o św iecone ,  to cze rw ien ią  k a r te k  
•■Cześć p o leg ły rn“ m ien iące  się g ro b y ,  b y ły  ozna-  
^4 pam ięci ży jących .  P a l i ły  ttt s to s y  ofiarne 
^ z y s t k i e  odcinki z c z a s ó w  o b ro n y  L w o w a .  Ze- 
f^ała  się d a w n a  „ w ia r a *1 tłum nie, ze s z k o ły  Sien- 
k iewiczaj Bem a, L ew a n d ó w k i ,  S n o p k o w a ,  R z ę sn y ,  
b°cz ty ,  sz k o ły  kadeck ie j  i z  a fek tac ją  o d śp ie w a ła  
s2e reg  pieśni p o św ię co n y c h  n ieobecnym .

—  C ykl od czy tów  o D an tem . Z U n iw e rs y te tu  
a na K az im ierza  w e  L w o w ie :  W  za p o w ied z ia n y m  

łuż cyklu w y k ła d ó w  D ante jsk ich  w ezrną udzia ł  na-  
^ P u j ą c y  p re legenc i:  prof. L eon  hr.  P in iński (E ty -  
*a D an te jska ,  U k ła d  k a r  i n a g ró d  w  „Boskiej ko- 
5 « S ‘i  ks. prof. K. W a is  (Filoźofja D an tego ) ,  prof. 
/^j- A b ra h am  (D an te  polityk  i publicysta),  ks. prof. 
;  Żyła (Ikonografia  D an te jska  z o b raz am i 
^ i& tln y m i) ,  prof. L. P o rę b o w ic z  (D an te  i n o w a  
Sztuka) i i. P i e r w s z y  w y k ła d  L. hr. P in ińsk iego  ze  
^Owem w s tę p n e m  JM. r e k to r a  J. K asp ro w icz a  od- 

Cdzic się w  pią tek  dnia 4. brn. o godz. 6 w iecz .  
Vv Nakładzie iizs^cznym (ul. D ługosza  8). W s tę p  
^ | n y .

| ,  O d czyt p. P ietrzyck iego  o reo rganizac ji  
^ ó ic ju m  polskiego w  R zy m ie ,  na dom dla a r ty -  

^ ° w '■ l i t e ra tó w  polskioh odbędzie  się w  c z w a r te k  
• bm. o godz. 7 w iecz.  w  m ałej sali K a sy n a  i Kola 

■f rh Jit. W s tę p  dla cz łonków  T o w a r z y s t w  lite- 
, c lfiCh i artystyczn ych  w o ln y .

—  P od  adresem  Kuratorium szkolnego . P iszą  
nam  z kó ł nauczyc ie lsk ich :  W s z y s c y  p rac o w n icy  
p a ń s tw o w i od u rz ę d n ik ó w  do  nauczycie li  szl- ó: 
ś rednich  pobrali  już 31. u. b. mies. p o d w y ższ o n y  
mnożnik  d ro ż y ź n ia n y ,  jedno ty lko  n auczyc ie ls tw o  
szkól p o w sze ch n y c h  go nie o t r z y m a ło  i cz ek a ć  
musi cierpliw ie k ilka a m oże k ilkanaście dni, zan im  
•ozmaite biura o b r a c h u n k o w e  czy l ikw ida iu ry  wy ­
gotują w sz y s tk o  co jest p o trze b n e  do w y p ła ty .  T o  
karygodne- n ie d b a ls tw o  p o w ta r z a  się sta le  p rz y  
w szys tk ich  w y p ła ta c h  d o d a tk ó w  i m nożn ików  i 
(o ty lko  odnośnie do n au c zy c ie ls tw a  p o w sz e c h n e ­
go, n ic ty lko w e  L w o w ie ,  aie w  całej M ałopolsce .  
Nie p o trze b a  d o d a w a ć ,  iż z p o w o d u  tak iego  p o ­
s tę p o w an ia  n au c zy c ie ls tw o  n a ra żo n e  jest na s t r a ­
ty , szczególnie te ra z ,  g d y  p r z y  zakupach  przedzi 
m o w y c h  czas  nagli i g o tó w k a  jest po trzebną .
:Z w ra c a  się w ięc  tą  d ro g ą  do K ura to r jum  z prośbą ,  
a b y  w re szc ie  k r e s  p o ło ż y ło  ty m  niczem  n ie u sp ra ­
w ied l iw ionym  p r a k ty k o m  sw oich  o rg a n ó w  i p o ­
uczy ło  kogo  na leży , że n au c z y c ie ls tw a  nie m o ż n a  
t r a k to w a ć  jako p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  d ru ­
giej k lasy .

— A resztow ania w  gm achu kapituły św ię to -  
iurskiej. W y b itn ie  po lityczne tło głośnej s p r a w y  a .  
r e s z to w a ń  s p is k o w c ó w  bo lszew ick ich  w  m u rac h  
c e rk ie w n y c h  popchnę ło  oczyw iśc ie  n a sz e  w ła d z e  
ś ledcze do w y tę ż a ją c e j  akcji. O rg a n a  ś ledcze  O kr.  
^Komendy policji p a ń s tw ,  p racu ją  od niedzieli n ie ­
mal b e z  w y tchn ien ia ,  p r z y  po m o cy  u rzę d n ik ó w  i 
a g e n tó w  lw o w s k i e g o , oddzia łu  ś ledczego  policji 
p ań s tw .  W p r a w d z ie  ’ n ie k tó rzy  z a re sz to w a n y c h  
od m a w a ia ją  zeznań  w  przekonan iu ,  że u trudnią  
w ten sposób  ś ledz tw o ,  ale nie osiąga ta  ta k ty k a  
w łaśc iw e g o  celu. Ś led z tw o  bow iem  obję ło  s z e ro ­
kie i dalekie ok ręg i po za lw o w sk ie ,  o d b y w a ją  się 
tam  rew iz je  i a re sz to w a n ia .  W e  L w o w ie ,  o  ile 
nam  w iadom o , p ró c z  27, nic a r e s z to w a n o  na raz łe  
n ikogo więcej.  K ażda  chw ila  jednak  m oże  p r z y ­
nieść w ie lką  zm ianę  w  t y m  k ierunku . O k a z a ła  się 
p o trz e b a  poczynien ia  zdjęć fo tog ra f icznych  osób 
a re s z to w a n y c h .  WczoTaj p rz y  s łonecznej pogo ­
dzie, sp ro w a d z a n o  spiskowców.' z ty m c z a s o w e g o  
a re sz tu  na  dziedziniec kręg .  K o m en d y  policji p a ń ­
s tw o w e j  i tu kolejno fo to g ra fo w a n o .  N iek tóre  t w a ­
rze  sp ra w ia ją  niemiłe w ra że n ie .

Naz.wisk a r e s z to w a n y c h  osób, ani też  Ra­
dnych  sz cz eg ó łó w  ś le d z tw a  nie m o ż e m y  jeszcze 
p o d a w a ć ,  n ak a zu je  n a m  to o b y w a te lsk i  o b o w ią ­
zek w o b e c  w ła d z  ś ledczych ,  k tó re  w  ogłaszan iu  
tego  dopa tru ją  się u trudnien ia  w  da lszem  ś ledz­
tw ie .

— Z T o w a rzy stw a  p raw niczego. W e  c z w a r ­
tek  3 . l is topada godz. 6 i pół popoł. w y k ła d  prof. 
A lle rhanda  o pro jekc ie  u s t a w y  c z e k o w e j  (ul. Zi- 
m o ro w icz a  1. 9).

- -  W o jo w n icz y  do robk iew icz .  P a n  F. M uszak  
b a rd z o  n iezadow olony ,  że u s ta w a  w zię ła  w  o b ro ­
n ę  lo k a to ra  jego żony , w łaścic ie lk i realności ,  J a ­
n o w s k a  72, z a in te rw e n io w a ł  w  sp o rze  s ło w n y m  
pań  z ta k ą  energ ja ,  że a ż  te p e m  na rz ęd z iem  ugo ­
dził w  g ło w ę  n iechcącego  się w y p ro w a d z ić  loka­
to ra ,  u rzę d n ik a  ko le jow ego. O cz y w iśc ie  n a le ż y  
w y t łu m a c z y ć  panom  kam ien iczn ikom , z w ła s z c z a  
tym , k tó r z y  św ieżo  dorobili się m ają teczku ,  że 
takie a w a n tu r y  p achną  k ra tk a m i ,  ch o ć b y  p r z y  a- 
k o m p a n ia m e n d e  p rz e c h w a łe k ,  że... jes t  się milio­
nerem .

—  S w ó j  do  s w e g o !  W ś ró d  śc isku  w ieczn ie  
za ła tw ia ją c y c h  in te re sy  na ul. L eg io n ó w  w y c ią g n ą ł  
Ł a p a jó w k e r  J a k ó b  z k ieszen i S e idm anna  P in k a s a  
portfel z 40.000 mp. i z ło tą  pap ierośn icę .  P r z y ­
c h w y c o n y  za  rękę ,  m usia ł  oddać  sk ra d z io n e  r z e ­
czy. A re s z to w a n y  p rz e z  post.  poi. tw ie rdz i ,  że 
,,taka k radz ież ,  to  dla n iego ż a d en  interes*1.

— Ż y d o w sk ie  in te resy .  W  k a n to rz e  w y m ia n y  
R a p p a p o r ta  i Ski p r z y  ul. L eg io n ó w  1. 37, a r e s z to ­
w a n y  zo s ta ł  w ieśniak ,  S au ez y n  Michał z  W  o tezy  
pow. T u rk a  w  chwili, gdy  p rag n ą ł  w ym ien ić  500 
f a ł s z y w y c h  do la rów . S p ro w a d z o n y  na inspekcję 
policji zezna ł ,  że do la ry  o w e  o t r z y m a ł  od ż y d k a  
jak iegoś celem w ym ien ien ia  na m arki.  Za dokona­
n ą  w y m ia n ę  dos tać  miał od niego 1.000 m arek . 
W  chw ilę  później sp ro w a d z o n o  szacliraja ,  n a z w i­
skiem S to lzb e rg  Z ygm unt,  k tó r y  zaznan ia  w ieśn ia­
ka po tw ie rdz ił .  W y p u s z c z o n o  w ięc  S auczyna ,  a 
p r z y t r z y m a n o  S to lzberga .

Z ralej Polski,
— O dbudowa W aw elu . Dnia 31. p aździern ika  

br. o d by ło  się na  W a w e lu  posiedzenie  P a ń s t w o w e ­
go Kom ite tu  d o ra d c z e g o  w aw e lsk ie g o  pod  p rz e ­

w o d n ic tw e m  dyr. d e p a r tam e n tu  p. K. Ja k im o w ic za  
w  za s tę p s tw ie  n ieobecnego  z pow odu  cho roby  mi­
n is tra  robó t  publicznych  p. N aru tow iczu .  O becni 
byli cz łonkow ie  pp.: S kó rew icz ,  T o m k o w ie / ,  F e ­
dorow icz ,  K ow alikow ski ,  lir. L auckorońsk i,  Mclio- 
fer, Obiiiiński,  B ołoz-A nton iaw icz ,  M arc inkow sk i,  
M uczkow sk i ,  S z y d ło w sk i ,  P a g a c z tw s k i ,  N o sk o w ­
ski, lir. Myoielski, S try jeńsk i ,  O b rz y d o w sk i ,  P a j -  
zderskj,  G a łę z o w sk i  i S zy sz k o -B o h u sz .

K ierow nik  re s tau rac j i  W  a wielu p. S z y sz k o -  
B ohusz  odczy ta !  s z cz eg ó ło w e  sp raw o zd a n ie  z ro ­
bót, dok o -innych od 30. październ ika  1920 ud  30. 
paździer ,  :ke 1921, o ra z  sp raw o zd a n ie  f inansow e, 
w y k az u jąc e  w ieiką ofiarność  sp o łe c z e ń s tw a  na 
cele odbudow y Z am ku .  Sprawozdanie-  to zos ta ło  
p rz y ję te  oklaskam i. U chw alono  na w niosek  k ie ro ­
w n ic tw a  w y d a ć  odpow iedn ią  o dezw ę  do społe­
c z e ń s tw a ,  w y ra ż a ją c ą  w d z ię cz n o ść  Komite tu  za 
ofiarność. Na w niosek  p. p re z y d e n ta  m ias ta  .1. K. 
F e d o ro w ic z a  jednogłośn ie  uchw alono  w y r a z i ć  go ­
rąc e  uznanie p. prof. dr. A. S z y sz k o -B o h u sz o w i  za 
w y k o n a n ą  pracę .

Na w niosek p. prot. dr. J. hr. M ycieIskiego 
uchw alono  jednogłośnie i z ap lauzem  wy/razić w  
i-misnin polskiej nauki w d z ię cz n o ść  k ie row n ikow i '  
p. A. Szyszko-B otouszow i za now e o d k ryc ia ,  k tó ­
re o tw o r z y ły  p rzed  h is torją  sz tuki w  P o lsce  no- 
w'e h o ryzon ty .

N astępnie  po olreirzeniu dokonanych  robó t  
p rzys tąp iono  do dyskusji -nad p ro g ra m e m  prac  tki 
rok  nas tępny .  P ro g r a m  zo s ta ł  -przyjęty i p r z e d s ta ­
wione ry sunk i o d re s ta u ro w a n ia  części Z am ku z 
Kurzei S topki ap ro b o w a n o  je d n o g ło śn i*  R ów nież  
cp-renowano p ro jek t  u p o rz ą d k o w a n ia  p ó łnocnych  
stolców W a w elu .  S zcz eg ó ły  -wjekonania hedą  r o z ­
p a t rz o n e  na najb liższem  posiedzeniu  Kom ite tu . Na 
zakończenie  K om ite t -wyraził opinie; że z rw w odu  
p rzy śp ie sz o n eg o  dzięki p r z y p ły w o w i  ofiar tem pa 
ro b ó t  posiedzenia pe łn eg o  K om ite tu  po w in n y  się 
o d b y w a ć  częściej.

— K rakow ska m łodzież akadem icka w o b e c  
projektu daniny. Z in ic ja tyw y  w szy s tk ich  s t o w a ­
rz y sz e ń  akadem ick ich  U n iw e rsy te tu  Jag ie l lońsk ie­
go o d b y ł  się w  sali K opern ika  w  Collegium uovum
•wiee-ogotao-akądem icki Pod has łem  udziellmiu* po­
p a rc ia  ^lla p ro g ra m u  ra to w a n ia  f inansoA ^  pttn- 
s jw o w y c h  m in is tra  s k a rb u  M ichalskiego. U c h w a ­
lono rezolucję , o d w o łu ją c ą  się do  sejmu i rząd u  
z żądan iem  poparc ia  dan iny  m a ją tkow e j .  W-końcu 
m łodzież  w y r a z i ł a  g o to w o ść  udzielenia sw ej po­
m o c y  p r z y  śc iąganiu  daniny.

— Zjazd pracow ników  p ań stw ow ych  woj. 
tarnopolskiego. P is z ą  nam  .z T a rn o p o la :  Dnia 5.. 
J is topada br. o g. 4 popoł. odbędzie się w  sali O r ­
ganizacji N aro d o w e j  posiedzenie  Zjazdu d e lega tów  
praco^wników p ań s tw ,  z ca łe g o  w o je w ó d z tw a  tar- ,  
nopolskiego, celem zaw iązan ia  w o jew ódzk ie j  s t a ­
łej delegacji p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  w  T a r ­
nopolu i zdan ia  s p r a w y  z w y ja z d u  delega ta  na 
z jazd  ogólno-UTzedniczy do W a r s z a w y  w  dniu 23. 
bm. W y d z ia ł  ta rnopo lsk ie j  s ta łe j  delegacji zacist-  
ca na  tej d rodze  w sz y s tk ic h  p ra c o w n ik ó w  p a ń ­
s tw o w y c h  z p o w ia tó w  w o je w ó d z tw a  ta rn o p o l­
skiego, ab y  ocen ia jąc  w a ż n o ść  tego  zjazdu, tak 
dla polepszenia  b y tu  m ater ja lnego ,  jako też  pod ­
niesienia s ta n o w isk a  m o ra ln eg o  i n a ro d o w eg o  
p ra c o w n ik ó w  k re so w y c h ,  w y s ła l i  najmniej po 
dw óch  d e leg a tó w  na ten  dzień do T arn o p o la  i n a ­
ty c h m ia s t  zaw iadom ili  lis tem p rezesa .  P o t r z e b ­
n y ch  sz c z e g ó łó w  udzielić m oże lis townie in te re­
s o w a n y m  p rez es  sta łe j delegacji prof. Z y g m u n t  
T u re c k i  w  T arnopo lu ,  ul. S ło w ack ieg o  6.

Z  ś w i a t a .

_  Ksiądz C hrzanow ski zostaje w  U rządzić 
E m igracyjnym . (K) Członek  g ru p y  ehrześc ijańsko -  
d e m o k ra ty cz n e j  p o se ł  C h rz a n o w sk i ,  k tó r y  p rzed  
pó ł rok iem  udał się do A m eryki,  obecnie jest zd e ­
c y d o w a n y  z ło ż y ć  os ta teczn ie  m a n d a t  i pozos tać  w • 
S tan ach  Z jednoczonych  na s ta łe .  C h w ilo w o  ksiądz 
C h rza n o w sk i  pozostaje  na  s ta n o w isk u  u rz ę d n ik a f 
w  urzędzie  E m ig rac y jn y m  w  N-owym Jo rku .  Na 
d ecyzję  ks. C h rz a n o w sk ie g o  w p ły n ę ły  s p r a w y  o- 
sobis te .  ,

— Ś m ierć  a r c y b a k a f y s ty .  Z m a r ł  w  Berlinie 
b y ły  długoletni p rusk i  m in is te r  o ś w ta ty  S tud t.  Na 
cz as  jego u rzę d o w a n ia  p rz y p a d a  s ły n n a  W rz eśn ia ,  
o raz  p roces  g im naz is tów  polskich w  Toruniu . 
S tu d t  b y ł  ta k ż e  tw ó r c a  t. zw .  d o d a tk ó w  k r e s o - ,  
w y  cli dla ^nauczyc ie l i  p rac u jąc y ch  na te ren ie  b. 
z a b o r u  prusk iego .
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— R om eo  i Julja  w  N eapolu .  Neapol dum ny  
jest, ż e  iak ongi W e r o n a ,  posiada  k r w a w ą  historię 
dw ó ch  n ie n aw id z ąc y ch  się rodzin, k tó re  jak ongiś 
rodziny  C a p u lc tó w  i M onta iguch z a p rz y s ię g ły  so ­
bie zgubę. O d la t sześc iu  padło  40 tru p ó w ,  aż  w r e ­
szcie znudzono  w ład z e  b e z p ie cz eń s tw a  p o s ta n o w i­
ły  p rzec iąć  tę w a lkę ,  a re sz tu jąc  w sz y s tk ic h  człon* 
k ó w  obu rodzin, z w y ją tk ie m  m ałole tn ich  Beppa 
de Lucia i Luigii Florillo. O s ie rocona  p a ra  w y c h o ­
wuje' się pod  okiem w ła d z y ,  los jeden i niedola 
z łą c z y ły  ich w ę z łe m  przy jaźn i  i u c z y n i ły  z nich 
nierozdizielnych to w a r z y s z y .  Neapol raduje  się 
m yś lą ,  że jak p rzed  wnękami R o m eo  i Julja, ta k  i 
oni po łożą  k res  w alce  rodów , ż y c z y  im jednak, 
a b y  byli szczęśliwsi,  niż k o ch a n k o w ie  z  W e ro n y .

— Ilu jest ż y d ó w  na św ie c ie ?  „T he  A m erican  
Is rae l i te"  podaje liczbę ż y d ó w  na kuli ziemskiej 
na  15 i pól miljona. B adan ia  s t a ty s ty c z n e  w  roku  
1914, w ed le  dziel n a u k o w y c h  geog ra f icznych  u s ta ­
liły liczbę ż y d ó w  n a  13 i pół miljona, tj. 0.8 proc. 
ludności n aszego  globu. Z podanej w y że j  cy f ry ,  
około  7 milionów w y p a d a  na P o lsk ę  i U kra inę ,  
czyli po łow a.

— Życie na ks iężycu .  A m ery k a ń sk i  as tronom  
P icke r ing  po długich b ad an iach  doszed ł do  p rz e ­
konania ,  że na ks iężycu  istnieją i s to ty  ży jące .  O b ­
ja w y  życia  p rzypom ina ją  z n a n e  o b ja w y  ż y c ia  na  
M arsie .  T u ż  obok nas k r ą ż ą  ś w ia ty  ży jące ,  a 
nam  nie znane.

— W łam a n ie  się do konsu la tu  w ęgiersk iego . 
W  nocy  na niedziele n iew yś ledzen i dotąd  sp r a w c y  
w łam ali  się do konsula tu  .w ę g ie r sk ie g o  w  K ra k o ­
wie. rozbili kasę  w e r th e im o w sk ą  i skrad li  z niej 
m a re k  polskich, niem ieckich , k o ro n  czeskich , ati- 
s tr jackich , w ęg ie rsk ich ,  o raz  g u ldenów  h o le n d e r ­
skich na ogó lną  sum ę 3 miljonów m a re k  polskich.

— Japonia europeizuje się w  na jg o rsz y m  stylu. 
N iedaw no  a r e s z to w a n o  m ło d ą  kob ie tę  z to w a r z y ­
s tw a ,  w y s o c e  w y k sz ta łc o n ą ,  Mos. K aszek i ,  k tó ra  
o tru ła  18 m ę żó w ,  k o rz y s ta ją c  zaś  z fa c h o w y c h  
w iadom ości ,  po traf i ła  o sz u k ać  czujność le k a rz y  i 
asekurac ji ,  k tó re  p ła c i ły  japońskie j „sinobrodej** 
g rube  prernje.

—  Dżum a w  Indiach. W  Indjach w  okolicy 
Ju b b u lg w e  w y b u c h ła  dżum a b a rd z o  g w a ł to w n a .  Z 
p o w o d u  z b y t  wielkiej ilości t ru p ó w  leżą  one nie* 
po g rze b an e .  Ludzie  p ad a ją  na ulicach i giną. L u d ­
ność  uc ieka  g rom adn ie  z m ias t .

—  S łoń m orderca. Żył sobie T o to  spokojnie i 
szczęśliw ie  w  Zoolog icznym  ogrodzie  w  Rzym ie. 
A że b y ł  to słoń  go łęb iego  se rc a ,  w ięc  kochali  go 
w s z y s c y ,  w oz ił  m a łe  dzieci i p o że ra ł  niezliczone 
ilości bułek .  Z az d ro sn e  d e m o n y  p o s ta n o w iły  się 
zem ścić  i sp ro w a d z i ły  nań  chorobę .  W r z ó d  u tw o ­
rz y ł  się na  nodze  i p rzy s tą p io n o  do operacji .  Z n a ­
ny  o p e r a to r  w e te r y n a r z  podją ł s ię  zadania .  T o to  
spokojnie p o d d a w a ł  się zab iegom , ale łagodność  
jego nie t r w a ła  d ługo, z e r w a ł  się nagle, z  rykietm 
s t r a s z n y m  p o ta rg a ł  w iąż ąc e  go ła ń c u c h y  i -rzuci­
w s z y  się na w e te r y n a r z a ,  z a d ep ta ł  go na śmierć. 
O d tą d  popad ł w  n ie łaskę ,  zam kn ię to  go w  kla tce , 
n ie w o z i  już dzieci, lecz jako m o r d e r c a  s ta ł  się 
bardz ie j in te resu jący .  N ie b y w a łe  t łu m y  o d w ie d z a ­
ją go codzień i n ig d y  nie miał ty le  łakoci co obe­
cnie. G o rą c z k o w o  goniąca  za n ie z d ro w ą  sensac ją  
w y o b ra ź n ia  t łum u u czyn iła  ze słonia zabó jcy  b o ­
ha te ra .

 0 0 — s

N aczelny lekarz Sanatorjum  D łuskiego, dr.
O lg ie rd  S oko łow sk i ,  opuszcza S an a to r ju m  i p rz e ­
nosi się na  s t a ły  p o b y t  do  Zakopanego . Dr. S o k o ­
ło w sk i  będzie p ro w a d z i ł  w  Z akopanem  p ra k ty k ę  
p r y w a tn ą ,  jako eks te rn is ta .

Z Sa'i koncernowej. Dnia 15. b. m. w  s li
Tow. Muz. odbędzie się koncert uta lentowanej pianistki 
p. Halin;/ M ainow skie i ,  prof. Akad. Muz. w Poznaniu 
Bilety do nabycia w skł. nut B. Polonieckiego.

Obrazki.
STRÓŻE BEZPIECZEŃSTW A.

P olic jan t  d a w n y  a p o s te ru n k o w y  dzisiejszy, 
to  d w a  p rze c iw ie ń s tw a ,  d w a  duchy , d w a  re g im e ‘y.

C. k, s t ró ż  b ez p ie cz eń s tw a  w  daw nej,  po to ­
cznej g w a r z e  z w a n y  by ł polik ierem  lub dziadem. 
P o s ta ć  n iezg rabna ,  tępa,  w  n ie p rz em a k a ln y m  k a ­
loszu na  g łow ie ,  p rom ien ie jąca  m diem  św ia t łe m  
pó łks iężyca ,  k tó r y  m u ani pom agał,  ani szkodził  
w  gąszczu  p rzestęp stw  — b y ł urągow isk iem  w sz e l­

kiej m o ro w e j  b ran ż y .  S a ty s fak c ją  b y ło  polikicro- 
wi, k tó r y  p r z y s ło w io w o  s ta ł  tam gdzie go p o s ta ­
wiono, w y c ią ć  k u ran ta ,  w y w ie ś ć  go w pole, czy  
napędzić  mu s trachu .

Zupełnie inaczej p rz e d s ta w ia  się dzisie jszy 
p o s te ru n k o w y ,  w y w ia d o w c a  etc. W y e k w ip o w a n y  
znakom icie ,  now oży tn ie ,  e legancki,  lub silący sic 
na elegancję, w y g ląd a  racze j  n a  r e n t  jera . b a w ią ­
cego  się w  -policjanta, niż na  w iernego  s t ró ż a  bez­
p ieczeństw a .

Stopień  u m y s ło w y  i objęcie spo łeczne  dzi­
sie jszego polic janta jest o ca łe  n iebo w y ż sz e .  Je s t  
on o b y w a te le m .

Ma jednak  ta  ja sna  postać ,  dość  obficie sp o ­
ty k a n a  na b ruku  miejskim, także  i sw e  cienie.

P o p rz e d n ik ' je g o ,  c. k. policjant, choć figura 
nie g rz e sz ą c a  r o z u m i e n i e m ,  p r z y b r a n a  w  c u d a ­
c z n y  m undur  au s tr jac k i  i gada jąca  z ru ska  po pol­
sku — p rz e ję ty  b y ł  w aż n o śc ią  sw ej  s łu ż b y  i bez 
w a h a n ia  robił, co m-u kazano .  P o  żo łn ie rsku :  nie 
osz cz ęd za ł  się. A żc b y ł  cz ęs to  m u rz y n e m , nic 
jego w ina. ^

D zis ie jszy  s t ró ż  b e z p ie c z e ń sn c a ,  choć w  po ­
rów nan iu  do d a w n e g o  jest an io łem  k u ltu ry ,  p rzec ie  
—  trze b a  to p r z y z n a ć  —  rna " s z e K t i e  u jem ne cechy  
n asze j  a d m im s t ra c j i : jest  „ t ro c h ę *1 nonsza lanck i,  nie­
d b a ły  i u w a ż a  cz asem  niesłusznie, że nos  dla ta -  
b a k ie ry ,  a nic ta b a k ie ra  dla nosa . Polic ja  nasza  
k sz ta łc i ła  się na d o b ry ch  w z o ra c h ,  bo angielskich, 
zaś  an g ie lszczy zn a  jest synon im em  solidności.

Idea łem  w y c h o w a w c ó w  n a s z e j  s łu ż b y  bezp ie ­
c z e ń s tw a  b y ł  n iew ątp liw ie  policjant angielsk i,  po ­
c z c iw y  drągal,  silny jak H erkules ,  ła g o d n y  jak 
dziecko, czu jny  jak pies ła ń cu c h o w y ,  k tó r y  sw ą  
p a łec zk ą  w y b i j a ' t a k t  życiu  m iejskiem u i chc iw cm  
uchem  łow i w sze lk i  dysonans .  Je s t  n iew idoczny :  
w c z a s  jednak  w y c ią g a  rękę ,  b y  ch w y c ić  zło na 
g o rą c y m  uczynku .

L ec z  od tego  ty p u  n asz  s t ró ż  b e z p ie c z e ń s tw a  
b a rd z o  jest je szcze  d a l e k i . . P o d o b n ie  jak  daleka 
jest s p r a w n o ś ć  nasze j  adm inis tracji  od  solidnej 
sp ra w n o śc i  adm inistracji  angielskiej. T ak ,  lecz nie 
o d ra z u  K ra k ó w  zbu d o w a n o ,  nie o d raz u  „dz iad  * 
przem ien ić  się m oże  w  „ B o b a “ , nie o d razu  „polski 
brat** „ w s k o c z y ć  m oże  w  Anglika**.

N iew ątp liw ie  jednak  p o le ro w a ć  się t r z e b a  z a ­
cz ąć  — od w e w n ą t rz .  Arjel.

Z kroniki mody.
Nie po m o g ą  żadne  n arzekan ia ,  żadne  p o w o ły ­

w a n ia  się na  sza le jącą  d ro ż y z n ę  materji ,  na  b ło to  
p ow ojenne  n iezam ia tan y ch  ulic, w re szc ie  i r.a łzy  
w łaśc ic ie lek  p ięknych  nóżek ,  w y r o k  padł na  su ­
knie  k ró tk ie  n ieodw oła lny .  O d tąd  c z y  w  domu, 
ozy na ulicy, w  salonie, c z y  na  sali w ie c zo ro w e j ,  
suknia  s p ły w a ć  musi aż  do kostek .  Znika ta k że  
z b y t  silne w yc ięc ie  s ta n ik ó w  i b luzek, w c h o d z ą  w  
m odę w y c ię c ia  o k rą g łe  dla sukień  w ie c z o ro w y c h ,  
za ś  w y c ię c ia  suk ien  w ie c z o ro w y c h  lub bluz&k od­
słan ia ją  za ledw o szyję. P ra k ty c z n a  i sk ro m n a  w  
linji t. z.w. ro b e -m a n te a u  św ięci  t ry u m fy .  Daje ona 
n ie zw y k le  sze rok ie  pole do d y sk re tn y c h ,  g u s to ­
w n y c h  kom binacji  tkan in  i ko lo rów , o tw ie ra ją c  się 
n ie jednokro tn ie  na  rodza j  fa łs z y w e j  kam izelki,  u- 
kazu jąc  z o tw a rc ia  szerok ich  r ę k a w ó w  d rug ie  r ę ­
k a w y  z  innej m a te r j i  o ra z  z a s to so w u ją c  n ieodzo­
w n y  „fartuszek**. K ró tsz y  lub d łuższy ,  szeirszy lub 
w ę ż s z y  ukazuje  się on z pod fa łdów , rozchy la jące j  
się tuniki lub z pod  bocznych  „ s k rz y d e ł1*, o ż y w ia ­
jąc ca łość .

P rz em i ja  n ies te ty ,  ta k  p iękna w  linji, ł a tw a  
do w y k o n a n ia  p ro s ta  spódnica, w r a c a  d a w n a  
d z w o n o w a  fo rm a .  Suknia  się ro zsz e rza ,  dochodząc  
do 2 m 50 om o bw odu .  B luzki i staniki pozos ta ją  
b a rd z o  p r o s ta  w  linji, o zdobą  ich s ą  jedyn ie  haf to ­
w a n e  m o ty w y  lub ob ram ien ie  z fu tra  lub z innej 
m aterji .  F o rm a  „kimono** z a w s z e  m a  pow odzenie .

Na ogół z a u w a ż y ć  m o ż n a  dwie' tendencje, 
k tó re  p o z o s taw ia ją  zupe łną  sw o b o d ę  w y b o r u  k a ­
żdej kobiecie, p o zw a la jąc  u k a z y w a ć  się jej bądź 
w  m iękkich  tkan inach , o p ły w a ją c y c h  ją linją fali­
stą ,  m iękką, p o w łó c z y s tą ,  bądź  szeleścić  m n ó ­
s tw e m  fałdów , płisek, falban, p rzy p o m in a ją cy c h  
k ry n o lin y  naszy c h  p rab a b ek .  W  sferze  „ukien w ie ­
c z o ro w y c h  p an o w a n ie  koronk i w sz e c h w ła d n e ,  „ u 
niki k o r o n k o w e  obramione: p ióram i lub fu tre m  n a­
rzu c an e  są na  zh a rm o n iz o w a n e  w  tonie jedw abie .  

B rzeg  sukni w ieczorow ej zatracił już od dawna 11

nie ró w n ą  obw odu ,  z a s tą p i ły  ją  zęby , wcięcia; 
fałdy i „ s k rz y d ła "  rozm aite j  długości.  Na stanikach 
w y k w i ta ją  h a f to w a n e  i lśniące k w ia ty  e g z o ty c z n i  
p o tw o ry ,  ptaki. P e r ty ,  k o ra le  dos tra ja ją  się  dy* 
sk rę tn ic  do całości.' Na o w e  s z a ty  b o g a t ą  choć 
p ro s tsz e  w  iinjach niż ta m te g o ro c zn e ,  zarzucane 
być m u sz ą  odpow iednie  p ła szc ze  w ieczorowe- 
Więc w y g o d n a  i u trzy m u jąc a  się pow szechn ie  „ca- 
p c “ z ciężkich a miękkich tk a n in ,  ozdobiona haf­
tem i częs to  sze rok im  k o łn ie rzem  lub k rezą ,  albo 
su ro w e  w  linji p ła szcze  z w y so k im i  p ros tym ' 
ko łnierzam i.

K o rzys ta jąc  ze s w o b o d y ,  po zo s taw io n e j  im 
przetz modę, P o lk i  z a s to s o w a ć  m ogą  z p o w o d ze ­
niem, o d pow iada jące  obecnej sy lw e tce ,  linie w iej­
skich s tro jów . Silnie, f a łd o w a n a  spódnica, a do 
tego s tan ik  z a p o ż y c z a ją c y  fo rm ę od wiejskiego 
g o rse tu  lub wiejskiej „katanki** z zębam i,  ozdobio­
nym i k o to ro w em  oszyciom , b y łb y  osta tn im  w y r a ­
zom m ody .  P o r t r e t y  n a s z y c h  p ra b a b e k  z lat 
50-tych, c z asy  L u d w ik a  X1.V, XV. m ogą również 
za w z ó r  s łużyć ,  a raczej za te m a t  do b a rw n y ch  
fantazji. R ó w n o c ze śn ie  ze szuflad i s z k a tu łek  na 
ja w  w y c h o d z ą  wielk ie1, w y s o k ie  g rzeb ien ie  fezyld* 
k r e to w e  i w ac h la rze  z piór s trus ich  lub sępich.

Anisc.

K om  unikał. v.

P o w szech n y  Zw iązek  polskich a rtystów  pla­
s ty k ó w  w e  L w ow ie o g ła sz a  k o n k u rs  na akcie 
L,Gaz Ziemny** dla cz ło n k ó w  w y ż  w y  mienionego 
Zw iązku . F o rm a t  akcji, tekst,  bliższe sz cz eg ó ły  dfl 
p rzeg lądnięcia  w  se k re ta r ia c ie  Z w iązku  codzien­
nie w  godz. m ię d zy  6—7 w iecz. ,  ul. W ro n o w sk ic h
4. W a ru n k i  k o n k u rs u :  Ze w s z y s tk ic h  p ra c  nachla 
s ła n y ch  osin na j lepszych  zostaje  w y b r a n y c h  przez 
komisje do nagrodzen ia  po 6.000 mk. i dw ie  akc ja­
mi T o w .  „G az  ziemny**, p rócz  tego  za  najlepsza 
z pośród  w y b r a n y c h  z  w y k o ń c z o n y m  rysunk iem  
.dalszych  25.000 mk. i 10 akcji. T echn ika  p ra c  do­
w olna.  T erm in  n ad sy łan ia  p r a c  u p ły w a  z dniem 
15. g rudn ia  br. S e k re ta r j a t  Zw iązku.

Z sali koncertowej.
„ D ym itr  S m ir n o w “.

Miasto nasze, od czasu gdy przestało być sto­
licą kraju koronnego „Galicji", —  straciło pozorni® 
w oczach wielkich, większych i największych artystów, 
na wartości, —  przestało, zdaje im się być, ośrod­
kiem, który słynął ze smaku i kultury artystycznej

Zapomni li jednak ci wszyscy, którzy tak sadzą 
żc w tym Lwowie de facto nic się nie zmieniło, po­
została bowiem ta sama wybredna a myzykalna ; u 
bliczność, tylko może nieco więcej skutki, m wojny 
przeczulona i subtelniej odróżniająca prawdziwe p ę 
kno i sztukę od póspolitości.. Pozor ne Lwów stracił 
tylko w oczach tych. którzy nigdy przedtem, nie pro­
dukowali w nim swej s/tuki i usiłują traktować pu­
bliczność na-zą, miaią berdyczowskiej, plosk rowskiei, 
czy też innej, tym podobnej. Koncert p. Dymitra 
Smirnowa tenora, zgromadził w Sali Tow. Muzycz­
nego dość liczną publiczność, złożoną w większości 
z Ros.an, którzy chwilowo w mieście naszern bawią, 
i dla niej, rzecz zrozumiała, był przedmiotem podziwu 
i zachwytu.

D!a znikomej zaś garstki Lwowian, którzy byli 
pewni, że jeśli nie fenomenalnej piękności głos, t° 
przynajmniej podziwiać bęcią wielką sztukę wokalną —  
przyniósł, konceit  ten rozczaiowanie, tern większe, 
że drogo opłacone.

P. Dymitr Smirnów jest właścicielem głosu o 
zabarwieniu i charakterze lirycznym, dziś już ni® 
pierwszej świeżości.

Wysokie tony na miękkiem | odniebieniu i nosi® 
oparte, brzmią matowo, średnica i dolny rejestr ró­
wny i szlachetny.

Włada zaś tyin głosem p. Smirnow, zależnie od 
przypadku i dyspozycji, ścisłej w dosłownem znacze­
niu techniki dopatrzeć i dosluchać si; u niego nie 
można, interpretacja i sposób frazowania niegodny 
wielkiego a tysty.

Jedynie piana, któremi często operuje z zup®I" 
nem pominięciem crescenda, są ładne, ale i te bar­
dziej zaciekawiają jak imponują, bo używa ich w/ 
miejscach w których najmniej są usprawiedliwione 
(vide arja z „Halki** : i „Poławiaczy pereł**).

W śpiewie p. Smirnowa udetza tylko p w na, 
nonszalancja i efekciarstwo, mile łechcące uszy pen­
sjonarek, a łatwo urokowi pięknego mężczyzny jak
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jest p. Sm irnow  poddającym się kcb  etom  może 011 
'm ponow ać.

Ak >mpaniował dyskretn ie  i z w ir tuozow sk iem  
^ c i ę c ie m  prof. L  Urstein.

S t a n is ła w  L ip a r io w ic z .

ZAPISKI.
W adom ości z dziejów  w ych ow ania  i szkoln i­

ctwa w  Polsce .  O rg a n  lw ow sk ie j  podkomisji do 
badania dzie jów  w y c h o w a n ia  i szko ln ic tw a  w  
Polsce , pou redakc ja  Lir. St. Leinpickicgo. T o m  I., 
M- 1. (w rzes ień  1921).

O d  za ran ia  niepodległej Polski ośw ia ta  jest 
łedną z g łó w n y c h  t ro sk  n aszy c h  w ład z  p a ń s tw o ­
w ych . 1 t rze b a  to p rzy z n ać ,  żc pojmują one sw o -

zadan ie  g łęboko  i p rzes tronn ie .  Ju ż  w  rokit  
1919 m in is te rs tw o  w . r. i o. p. s tw o r z y ło  „Komisie 
historji pedagog ik i11, n a  s iedzibę k tó re j  z v. ażnycn  
Dowodów o b rano  K ra k ó w .  Na czele Komisji s ta n ą ł  
B s łn ż o n y  re k to r  Kazim ierz  M o raw sk i .  W e  L w o ­
wie. p o w s ta ła  ruch liw a podkom is ja  pod w o d zą  
Dfof. dr. K. T w a r d o w s k ie g o ;  p ióro se k re ta r sk ie  
dzierży  p. dr. St. Lem picki,  k tó r y  też  n ie b aw em  
°bjął r e d a k c ję  czasop ism a  przez  podkom isję w y ­
daw anego .  S zczup łe  ono jest, bo  a rk u sz  d ruku  o-  
becnie kosz tu je  więcej, niż daw nie j  o b sz e rn a  książ  
ba. AR dobrze  \V yzyskany  a rk u sz  czasem  w ięcej 
tyart, niż g ru b a  a  zła księga.  „ W ia d o m o śc i41 dają 
Da ló  s t ronach  dużo: Krótki ry s  „zadań  i o rgan i­
zacji komisji14 sp ra w o z d a n ie  lw o w sk ie j  podkomisji 
2a rok 1920, sk ład  całej komisji, d w a  a r ty k u ły  i 
drobne w iadom ości .  L w o w s k a  podkom isja  m oże 
się już poszczyc ić  nic byle jakim d o robk iem ; r o z ­
poczęła in w e n ta ry z a c je  ręk o p isó w , odnoszących  
Się do szko ln ic tw a ,  podję ła  p race  p rz y g o to w a w c z e  
do w y d a n ia  ..Historii szko ln ic tw a  galicyjskiego 
(1772-—1918)“ , k tó re j  z r e d a g o w a n ia  podją ł  się dyr . 
F. Bostel, o ra z  innych p ra c  spec ja lnych ,  dalej pod ­
komisja s ta ra  się u ruchom ić  „P o lsk ie  Muzeum 
^ k o l n e '1. k tó re  od la t w o b e c  ciężkich w a r u n k ó w  
M ateria lnych jest in s ty tuc ją  p ra w ie  m a r tw ą .  D yr.  
P-J3oste l w  a r ty k u le  „S tule tn i jubileusz Ił. g im na-  
^ łU ih iw ie iLw iiw ic4'4 kreśli t r e śc iw ie  dzieje te g o  z a ­
kładu, k tó r y  p o w s ta ł  w  r. 1820 i da ł  k ra jow i w ie ­
ki za s łu ż o n y ch  p rac o w n ik ó w .  Dr. F r .  M ajchrow icz  
°m a w ia ią c  dzieło J a n a  Kucharz ,ewskiego pt. „E po­
ka P a sk ie w ic z o w sk a  - L o sy  ś w ia t a "4 z w r a c a  11- 
^ ’agę na m a n u s k ry p t  K roniki szkó ł K ró le s tw a  
d o lsk iego  po r. 1831, sp isanej p rze z  w iz y ta to ra  J. 
'K -K rzyżanow sk iego ,  a za ch o w a n e j  w' Ossolineum.

O b y  ry ch ło  uk az a ł  się n o w y  z e sz y t  tego p o ­
ży teczn eg o  czasop ism a!  K. Z.

Mapa granic P oisk i na Ś ląsku  Górnym  uka'- 
ża ła  się już w  poda.' 1:600.000, nakł.  lw ów . inst. 
kar tog ra f icznego  „A tlas44 poda jąca  g ran ice  w ed le  
Postanow ień „ R a d y  n a jw y ż s z e j44. M a p a  ta, b a rdzo  
P rze jrzys ta ,  z siecią w o d n ą ,  kom u n ik a cy jn ą  i obfitą 
toPografją  podaje  n o w e  g ran ice  p a ń s tw o w e ,  g ra -  
Picc e tnogra ficzne’, za s ią g  w ęgla .  W k re ś lo n o  znaki 
um ów ione, dające  o b ra z  ro zm ieszczen ia  te renu  
eksp loa tacy jnego  w ęg la ,  p ieców  w y so k ic h  ł k o k ­
sowni.- P o w t a r z a m y  d a n e  wydfuVfpya.ne w  Icgen- 
dzię; O b sz a r  p le b isc y to w y  w y n o s i ł  10.950 k m 2. 
Korfanty na p o d s ta w ie  rez u l ta tu  g lo so w a n ia  z 20. 
Marca ż ą d a ł  6.450 k m 2, o t rz y m a l iś m y  3.068 k m 2. 
'%% ogółu  za ludnienia o b sz a ru  p le b isc y to w eg o  
PJzypada P o lsce .  P o ls k a  pod  w zg lę d em  g o sp o d a r ­
n y m  zysku je  ogó łem  w ę g la  78%, koksu jącego  
K i ? ,  z 9 w y so k ic h  p ieców  — 5, z 16 k o k so w n i  10. 
Krzy P o lsce  zos ta je  90% p rodukcji  rud, a  c y n ­
ku _  100%. I. p .

,H a rcerza 44 'w yszedł p o w a k a c y jn y  num er .  No-
dział „W ilc z ą t44 (p rz ek ła d  „W olf  G u b s11 gen. 

j toden-Pow ella ) ,  c iek a w e  „ W ra ż e n ia  ze z lo tu  w e  
LWowie“, ko respondenc ja ,  obfity  dział s p o r to w y  
' techniki skau tow ej ,  kronika, dział u rz ę d o w y .  — 
' r e n u m e ra ta  m ies ięczna  150 mk. A dm in is trac ja :

KiMO CK i&ERA  
Dziś wts środę 
2 -go listopada II. Seria ffła fe p  śniło

SSir.itorja

GRbGARD
I w IluropM

C SA O E SL A N E .
(Z* rnliryfce fi redakcja nia Wers-* odpormdiiaUioWf.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
Wieieb’. em i Duchowieństwu, krewnym przyjaciołom, 

znajomym i kolegom zmarłego za oddanie o.-Ttniej usługi 
śp. Józelnwi Mannowi w uzie.i pogrz.-bu i jtaTobm-g,, 
n .bol.eństwa, nimtjszem składają serdeczne podz.ękowa- 
;iie w srnu tku pos < ążeni.

H d c w a ,  k ^ a t  i s i o s t r y  z m a r t e g o .
L w ó w . 31 . p a ź d z ie r n ik a  1 3 2 1 .

|A i> O L U S i
~  P r o m e t e u s z 4 W I I .i Kiez.vykl- w-parciała nowolć. W roli gł. 

S u n n a  • T o ln a e s ,

R e d ak c ja :  W a r s z a w a ,^ a ts z a w a , Traugutta 2.
U jazdow skie 37— 12.

»B!uszcz“, tygodnik k obiecy, z  pow rotem  
. acto ł w ych od z ić  w  W arszaw ie . P ierw sze  dwa  
Jtotery  przedstaw iają się bardzo k orzystn ie tak 
^  U g ię c ie m  treści, jak i form y typograficznej.

Nowe książki. N ak ła d em  T o w .  W y d a w n ic z e g o  
” tonis‘‘ w y s z ł y  n as tęp u jące  ks iążk i :  K h a y y a m :

R u b a y a ty 44, N o rw id :  „P ro m eth id io n 44, S łon im ski:
„7 f a t r  w  w ięz ien iu14, S z y m a n o w s k a :  „N auczanie
ciorosłyc i1«.

%

W  i i l p r  Antoni Piela
L s sd w , uS. G r u d e c k a  145.

przy jm u je  d o  na r i w y  s a m o c h o d y  p ług i 
m o to ro w e ,  t r a k to ry ,  m a s r y  ~y ro ln icze  o ra z  
w s z y s tk ie  r o b o ty  w z a k re s  m e c h a n ik i  
w c h o d z ą c e ,  c e n y  k o nkurency jn i ' .  6971

KRONIKA EKONOMICZNA.
i Kurs marki polskiej w  d s i iu  31 października

br. P r a g a  m a rk a  polska 2'25—2*85, p rze k az  na 
W a r s z a w ę  2 ‘45— 3405.

Z u ry c h :  m a rk a  po lska 0‘13.
■ Berlin : m a rk a  p o lsk a  4 ’85— 5‘15.

'  Wifedcń: m a rk d -p o ls k a  114— 116, p rz e k a z  na 
W a r s z a w ę  114— 116.

-f  K redyt dla przem ysłu  i handlu. P o lsk a  k r a ­
jowa k asa  p o ż y c z k o w a  udziela  p o ż y c z ę !  na z a ­
staw' su r o w c ó w  i to w a ró w .  P o ż y c z k i  m ogą być 
udzie lane do w y so k o śc i  50 p rocen t  w a r to śc i  to­
w a r ó w .

- i -  Elektryfikacja le w e g o  pobrzeża W isły . Z

W a r s z a w y  donośzą :  W  celu rozkrępow aff ia  W a r ­
s z a w y  będące j  na jbardz ie j  skupłonem  m ias tem  na 
kon tynencie ,  jak  ró w n ie ż  w  celu umożliw ienia jej 
ekspanzji  na  północ, robione są  obecnie studja ce­
lem poprzec inan ia  lew ego  b rzegu  W is ły  ca ły m  
szereg iem  to ró w  kolejek e lek try cz n y ch .  N ajp ierw  
bo .z począ tk iem  roku  p rz y sz łe g o  u ruchom iony  
będzie odcinek W arszaw a-B -ie lany  linji mającej do 
45 kilom, długości, a łączące j  lew em  pobrzeżem  
W is ły  W arszaw -ę z Modlinem. Kolejka ta, m a jąca 
p o w a ż n e  znaczen ie  s t ra teg ic zn e  dla le w o b rz e ż ­
n y ch  fortów- M odlina (jak Kazuń itp.) z y s k a ła  po ­
parc ie  w ła d z  w o jsk o w y c h ,  dzięki k tó rem u  uk o ń ­
czono  już studja, a na n iek tó rych  odcinkach (jak 
np. pod M łocinami) rozpoczę to  już b u d o w ę  n a ­
sypów'. N as tęp n ą  imją, co do k tó re j  s tud ja  dla 
w y tk n ię c ia  t r a s y  jeszcze - trw a ją , . będzie kolejka 
z W a r s z a w y  do Ż y ra rd o w a .  K oncesję na  bu d o w ę  
o t r z y m a ło  p r y w a tn e  to w a r z y s tw o .

! Zjazd polskich kupców  pom orskich o d b y ł  
się 16. bm. w  G rudz iądzu .  N a zjazd  p rzy b y li  de­
legaci p ra w ie  w szy s tk ich  dzielnic Polski.  Na m a r ­
sz a łk a  z jazdu  p o w o łan o  p. M a zu rk iew ic za  z P o ­
znania. W o je w o d a  pom orsk i  p. B rejsk i podniósł, 
że P om orz-s  jes t je d y n ą  naszą  d ro g ą  dla 
handlu  m ię d zy n a ro d o w e g o .  Z adan iem  P o m o rz a  
jest un ieza leżn ić  n a s  od G dańska ,  a  p ie rw sz e  
k rok i  już poczynione ,  budu jąc  p o r t  w  Gdyni. 
T c z e w  zaś  będzie d rug iem  n ad m o rsk iem  se rc em  
han d lo w e m  Polski.  Z ak o ń c zy ł  w e z w a n ie m  do kup ­
c ó w  pom orsk ich ,  ab y  nie dopuścili żyw iołów ' ob­
cych  do o p a n o w a n ia  ty c h  placów-ek w a ż n y c h .  N a­
s tępn ie  w y g ło sz o n o  sz e re g  r e fe ra tó w .

-f- P a ń stw o w y  bank sow jeck i. Naród. Komis. 
F inansów ' p racu je  obecnie  nad w ielk iem  zadan iem  
organizacji  b a n k u  p a ń s tw o w e g o .  Nar. kom isa r ia t  
po s ta n o w ił  do dnia 15 lis topada o tw o r z y ć  haradlo- 
w e  oddzia ły  filialne w  M oskwie,  P e te r sb u rg u ,

C h a rk o w ie  i w' dziesięciu je szcze  m ias tach  Rosji.
P re z e s e m  dy rekc ji  m a b y ć  b. poseł R. S. F.

S. R. w' G ruz ji  — Scheinm an , cz łonkam i zaś  d y ­
rekcji: tow . S a n d y ry n ,  p rezes  k o o p e r a ty w  o raz  
c z ło n k o w ie  cent-r. Z w iązku  S z w e o o w ,  C h ru sz ­
czów , T u m a n ó w ,  T a rg u fo w  i i...

Z a rz ą d  g łó w n y  b a n k u  p a ń s tw o w e g o  mieścić 
się będzie w  M o sk w ie  p raw d o p o d o b n ie  w b u d y ń - ’ 
bn b. „B anku  Z w ią z k o w e g o "  na  ul. Kir/niecki 
M ost.

+  B udżet Francji w  czasie  p o k o jo w i m i w o ­
jennym . B u d ż e t  Francji  na  rok  1922 ob liczony jest 
na sum ę 50 miljardów' franków', czyn  o 3 miliardy 
mniej,  niż w  roku  1921. Znam iennem  jest.  żc naj­
w y ż s z y  budże t  wmjenny w  roku  191S sięga z a ­
ledwie 46 m il jardów .

+  W y w ó z  do A m eryk i.  W  kołach  ekonom iczno  
h an d lo w y c h  us ta lono  spis to w a ró w ,  k tó re  P o lsk a  
będzie m ogła  w y w o z ić  do A m eryki.  Do spisu tego  
w chodzą :  nas iona cz e rw o n e j  i białej kon iczyny , 
w yki,  lucerny , g rocu  polnego, p rosa ,  konopi i s ło ­
n eczn ików ; len, w łó k n a  lniane i odpadki lnu; zioła 
lekarsk ie  i w sze lk ie  p ro d u k ty  roślinne, m ogące  
mieć za s to so w a n ie  w  leczn ictw ie;  g rz y b y  suszono, 
o zo ke ry t ,  koronki, firanki i tiul; z a b a w k i  i lalki.

P laga  m ysia w- p rz e s t r a s z a ją c y  sposób 
s z e r z y  się w'e w schodniej  M aiopolsce  dzięki indo­
lencji z a in te re so w a n y c h  czynn ików . G o sp o d arze  
poniosą milionowe, a p a ń s tw o  o lb rzym ie  s t ru ty  w  
p rz y sz ło ro c z n y c h  zb iorach ,  k tó re  nie obliczalne 
w p ro s t  w yn ik i  w y k a ż ą  dla ap row izac j i  już nie ty l­
k o  M ałopolski wschodniej,  lecz dla ca łego  kraju. 
Dzięki ustaw-ie b. c. k. n a m ies tn ic tw a  i rozporz .  
kraj.,  k tó re  p rzew idu je  p rz e p ro w a d z e n ie  akcji na 
kosz t  opornych ,  jak ró w n ie ż  ana logicznej u s ta w y  
z r. 1907 w o je w ó d z tw o  22. bm. w y d a ło  te leg raf i- .  
czne rozpo rządzen ie  tępienia m y s i  pod g ro źb ą  

.w y so k ich  k ar .  R o zporządzen ie  to winno± b y ć  dla 
d o b ra  ca łe g o  k ra ju  ,z c a łą  b ez w zg lę d n o śc ią  "wobec 
op o rn y ch  p rz e p ro w a d z o n e  pod o sob is tem  k ie ru n ­
kiem  k o m p e te n tn y c h  czynn ików . P o w ia ty :  Sokal,  
Rudki,  J a w o r ó w ,  Ł ań c u t ,  G róuek  Jagielloński,  
Żółk iew , M ościska, P rz e w o rs k ,  S t a r y  S a m b o r  w  
p rz e ra ź l iw y  sposób  cierpią pod tą klęską, a je d y n y  
p o w ia t  G ró d ek  Jag . dzięki in ic ja tyw ie  sum iennych  
u rzę d n ik ó w  za.iął się tępieniem tego szkodnika. 
W ła d z e  ko m p e ten tn e  z ca łym  nacisk iem  i z a s to so ­
w an iem  na jo s trze jszy c h  ś r o d k ó w  m u sz ą  p rz e p ro ­
w ad z ić  ogólne tępienie, inaczej p rzy sz ło ro c z n e  sie­
w y  s ta n ą  się i l luzoryczne, a z a p a s y  z b o ż a  w s to ­
do łach  i s to g a ch  zo s ta n ą  częśc iow o  zjedzone a , 
częśc io w o  zn iszczone p rze z  m y sz y .  One bow iem  
b e z w a r u n k o w o  przez im ują ,  m ają  b o w iem  d o sy ć  
że ru  p ró cz  poła. Już  dzisiaj, jak okazują  w iad o m o ­
ści z różnych  s tron ,  m y sz y  p rze n o szą  się nu z im o­
w y  że r  do stodół,  s te r t  i cha łup  ludzkich, jak r ó w ­
nież do szp ic iderzy .  P o w ia ty  w y ż  w y m ien ione-  
b e z w a r u k o w o  pod d o zo re m  w ła d z  m uszą  b e z ­
zw łoczn ie  p rz e p ro w a d z ić  ra d y k a ln e  i pgólne tę ­
pienie m y s z y  pod śc is łym  d ozo rem  w ła d z  m ie jsco­
w ych . S t ry c h n in y  w  k ra ju  nic po s ia d am y  (trucie 
w ty m  w y p a d k u  kosz tu je  45.000 mk. na m orgę),  
jes t  n a to m ia s t  d o b ry  środek , p rz y  sum iennem  z a ­
s to so w an iu  b e z w a ru n k o w o  sk u teczny ,  n a w e t  p rzy  
1. s topniu m rozu ,  „ ty fus  m y s i14, k tó r y  kosz tu je  
420 mk. plus 5 kg. z ia rna  na m orgę.

T o w a r z y s t w o  gospoda rsk ie  podjęło sie t ru tk i ,  
te  o sobnym i pos łańcam i s p r o w a d z a ć  i p rze z  w y ­
k w ali f ikow anego  u rzędn ika  b a c z y ć  na  pos tęp  akcji 
tępienia m y sz  w; kra ju .  Z am ów ien ia  na ieży  kicro- 
w a ć / pod a d re se m :  T o w a r z y s t w o  gospodarsk ie .
Lwowy ul. K opernika 20. Tu ró w n ież  ro z sy ła  się 
p rzep isy  zas to so w a n ia  ś rodka  tyfusu m ysiego .

-F N aw óz ludzki W  kołach ro ln iczych  w obec  
b ra k u  i d r o ż y z n y  n a w o z ó w  sz tucznych ,  za ję to  się 
s p r a w ą  p ro p a g a n d y  z u ż y tk o w a n ia  odchodów  ludz­
kich w  m a ły c h  m ia s te cz k ac h  p rz y  po m o cy  lo d u .  
k tó re g o  d o s ta rc za n ie  dla tych  ce lów  pow inno  b y ć  
ze s t r o n y  rząd u  u ła tw io n e  i zapew nione .  Będzie to 
z k o rz y śc ią  nie ty lko  dla ro ln ic tw a,  ale i d!n zd ro ­
w o tnośc i  ogólnej,  p ro p a g a n d a  z a ś  u ż y w a n ia  w y - ,  
ch o d k ó w  na w si  podniesie też  ludność pod w z g lc - t  
dcm  ku l tu ra lnym .
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C. HARTWIG, Tow. A k t .
DOM EKSPE9V(YJNO-KAN& ŁOWY w POZNANIU.

ODDZIAŁ LWOWSKI u l. SYKSTUSKA I9„ l-8 * e  p ię tr o , -  t e l .  5 S 4 .
% y k r a O j «  s z y b k o  i ł a n i o  i 

R o z w o z i ;  
Przyjmuje i dostawia:

9  " f iS S  BfB & n  T r a n s p o r t  w s z e l k i c h  t o w a r ó w  l ą d f c s s  
i  ku-iirt i  a  . #  a  j  w e d ą  z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  ś w i a t a ,

n i e b i e ,  w s z e l k i e  w y r o b y  p r z e m y s ł o w o - r o l n i c z e ,  w ę g i e l ,  
d r z e w o ,  p r o w i a n t y  e t c .  l o k a l n i e  i  z a m i e j s c o w o .  —  —  —

B a g a ż e  i  d r o b n e  p o s y ł k i  w  o b r ę b i e  m i a s t a .  j a k o M  
z  d w o r c a  k o l e j o w e g o  i  l i a  d w o r z e c .  —  —  —  —  —

I S W w k j n B ł E f l l t f l t  ■  p r z e p r o w a d z k i  n r z ą ^ z e d  c a ł o m i e s z k a s z i i o w y c h  
V U j ^ l t % 9 l l l 9 I J < B  m |  z a ł a t w i a  w s z e l k i e  c z y n n o ś c i  z  l e m  z w i ą z a n e ,

P r z ^ jm u je s  Ubezpieczenie towarów podczas transportu i w magazynach. 87r'

K u pn o l sn r z e e ła t .

0 B Ł 0 8 Z E H JI .

Od W yd aw n ictw a  
„KURJERA LWOWSKIEGO”.

Celem uregulowania Rakiadu „Kurjera Lwo­
wskiego" upraszamy o n a jr y c h le jsz e  o d n o ­

w ie n ie  p r e n u m e r a ty  n a  l is to p a d  i w y ró -

a m i e n i e  mtfnskie,  wa;- 
* *  ce, kaspry, gazę, turbi­
ny, transmisje, Iokomobile, 
motory, pompy, poleca 
»PlLO'f«, Lwów Batorego 4.

6432

w n a n ie  n a le ż n o ś c i  z a  m ie s ią c  p a ź d z ie rn ik ,

* Y * o k a r n t e ,  strugarki, he- 
® b la rk , gryzerki, wier­

tarki, motory, iokomobile,
pompy Wortinglonn, poleca 
‘ PILOT« — Lwów, Batore­
go i. 6431

\v którym lo m iesiącu obow iązyw ały  już ceny  
następujące:

w e L w o w ie  m ie s ię c z n ie ..........  440 M.
„ „ z d o sta w ą  do dom u . 5 0 0  n

w  ca fe j  P o lsc e  z przesy łk ą  poczt. 500  „
z a g r a n ic ą  . . .  • ....................... .....  650 „

Zwracamy też uw agę Szan. P. T . In se r e n -  
’tom  na to, iż cena ogłoszeń od 1. listopada  
^osrała podw yższona.

«y *»,«GUCERYHOWE
KOSMOS .KI/L8

WŁOOAnSKięGO
ŻĄDAĆ WSIgOglg.fellłW

f S p r s i e ń a i
'Sw 9 i pralń

S i n e l b ę  »Pieper Ham- 
merlos* 16 kal. w do­

brym stanie z futerałem skó­
rzanym sprzedam za 150 tys. 
mp. Oglądać można codzien­
nie od godz. 2 4» 3-30 popoł. 
Zyblikiewicza 20, I. p., mie­
szkanie 5. 6955

p r z e c t a ś - f c u jp m o  ;nst.u- 
muntów miern czych, 

maszyn pisar kich, mikrosko­
pów. Dołkowski, Zimorowi- 
cza 6. 6959

m  u anino, Zofii 
6972!

S p r z e d a m  buty i.Łcer-
BKie, aparat fotograficzny 

większy i ubranie męskie, ul. 
Królowej Jadwigi 85, p. U. 
ni 10. 6070

E l ^ o ł o p j l  :opne 6 LIP do.
nabycia. „PILOT",1 

Lwów, Batorego 4. 6968

r o r t a p  s i ę ,  Ebr..ara, kon­
certowy, krzyżowy, z n a ­

komity, sprzedam. H - in k  
Pańska 21 6967

ŁÓŻKA METALOWE
w ogromnym wyborze — poleca

ANTSNi HALSK1, Lwów Sobieskiego 3.

i i .  399 l i .  m a  u m m
płypia do G dańska. B liższych  informac,* 
na zapylan ia  udzlrra HAPKE, RESSEL et 
(ioa, UaAzig (Gdańsk), P fefferatadt I., 

T e l  f o n  2 6 0 2 ,  8 4 6 .  9133

PEZET
EH8P0ZYTUHY

Powszechne Zakłady B uo- 
wiane S. A. we Lvo.r-e  ul. 
Akademicka 2 3 . , — Tel fon 

Nr. 55.

KRAKÓW, FLORIAŃSKA 32.
Stanisławów, pl. Gosła.vs iego IL

dostarcza z własnych w y tw ó rn i : cegłę, dachówkę, d o ­
borowe wapno niżniowskie, papę  dachow ą pierwszorzę­
dnej jakości,  wyroby betonowe, kamień, szu er, deski — 
ze swoich bogato zaopatrzonych  składów: blachę cyn­
kow ą i pocynkowaną, szkło  taflowe, kit szka rsk i ,  Żela i',  
okucia , 'gwoździe ,  cleszczułki podłogow e, dębów, , i o- 
sadzki klinkierowe kamień e, maty trzcinowe i inne ma­

teriały  budowlane. 6974

m  B U D O *
palone z  rajpr*edn:ej zego w apienia ska­
listego, tłuste  nader w yda tie , po leca  
do natychm iastow ej dostaw y wagonowej

pff) s e n a c n  z n iż o n y c h
,ewentualn. jako rekom pensa ta  za deski i drzew o kantowe. 

Przedsięb iorstw o Handlowe
„B ia łc b o rs^ i & KnapiAski"

Si:a z ogr. odp. Lwów, ul. Legionów Nr. 1.
•adr s telesrr. Sia lę b o rsk i Lwńw telef. m :ędzym. 304.

G óra —  B i la n s u ..........................ifik. 8 6 0 '—
G óra —  P o d r ę c z n ik  k s ię g . T. I. „  520*—

n »  *> II' »  490'
„  T. 111. „  900*—

P a w ło w s k i A. K s ię g o w o ś ć  r ę ­
k o d z ie ln ik a  ...................................Mk. 140*—

D rz e w o  o p a ło w e
w agon ow o i w  sągach, ew entualnie z dostaw ą  
do domu, sprzedaje Prze 1 iębiorstw o Handlowe

Dr. Kruczkowski Lw4ws,tf,sr0pkoT

|f f l
11 I b f t w i i j  3 5 =

o sile 75 — 90 HP.

O r y g i n a l n y  A u g s b u r g  N i i r e n b e r g  (M. A. N.)
Kompletny w bardzo dobrym stan ie  

p o le c a
ze składu w Warszawie

Basit*© tec łin i-szn e
Franciszek PANCER Ini

Warszawa, u!. Szpitalna Nr. 3. telef. 243-41. 709

N auka i w y c h o w a n ie .

B ^ u r s  lańców rozpoczy- 
nam 3 listopada w naj­

krótszym czasie wyuczę No­
wicki. 6910

Ku rs  w sze lk ich  tań­
ców rozpoczynam w 

pierwszych dniach każdego 
miesiąca. Zapisy przyruuię 
codziennieFriedriohAw  5 , 
(obok placu Akademickiego). 
Loeffler. 6S>t>

F o sa d y  i prace.

l».y ©ncypćent aiwokacki 
poszukuje posady. Zgło­

szenia pod >Ko) cyprent« biu- 
to  ogłoszeń Hup zyca, Kra- 
lków. .Taiiellońa-k:! 7 6978

K ó ż n e .

Z a g i n ę ł y  Irzy b iankiey 
pożyczkowe na rubli 

12120 z poiiey Towarzystwa 
Uuezpieczeń New-York nr.
1 017 899, opartej na życiu 
pr Władysława Młodeckiego. 
oraz dwa blank ety pożycz­
kowe na rubli 3780 z d r-g  ej 
jego policy Towarzystwa! 
N'w-York nr. 1*7863 4. ' 7 U 1

O g - ł o ń z e E a i e .
Urząd Em igracyjny przy  M in isterstw ie  P ra cy  
i Opieki Społecznej (Królewska 2ó) zawiadamia, że 
zakupyw ać będzie w fgontiw ii: m ięso > kon­
serw y raięans. O er ty  należy składać w zamkniętych 
kopertach z napisem: „Oferta na...1'. Oferty rozpatrywane 
będą  w poniedziałki i czwartki każdego tygodnia. 708

“Jgpnana pracow nia  Ju-j
ljanny Czekanik, Lwów' 

ul. Domagaiiczów 7 (boczna' 
Ocirónek) wykonuje suknie, 
kosi u my, płaszcze gustownie, 
szybko, ceny umiarkowane.

6958

P ies  Sloliermann przy- 
błąkany jest do ode­

brania przy ul. Szumia.ńskieh 
7, godz. zgłoszenia między 
II  a t  przedpo/udniem. 6996

4 Ł 8 i Ę « & A U J i ' I E
dobrze prosperujące, bogato zaopatrzone

yy C h e ł m i ®  i  Ł ą c k u  6894
do sprzedania  na dogodnych w arunkach.

Wiadomość lub oferty: Warszawa, Długa 50, Hur­
townia Tow. Straży Kres. Łuck, Księgarnia „Promyk 
3“ Jagiellońska 60. Chełm „Promyk 2“ Lubelska 30.

B a c z n o ś ć  Am erykanie!!.
Majątki ziemskie od 5.000 do 10.000 mórg. Fabryki odle­
wu żelaza, Tartaki, Mł>ny wonne i parowe. 48 Domów 
rozmaitego rodzaju i sklepami są od zaraz korzystnie do 

nabycia. 6461
s&ałtik - B y d g o sz c z  - D w o r c o w a  6 9 . te l. 1183.

Dyrekcja fab.yei masiyn i narzędzi rolniczych

P O T Ę G  a - O Ś W IĘ O IW I
C Ś W iĘ C tm  -  MIAŁOŚ*OLSLA

zawiadamia mniajszem. że. z dniem 10. paidzierni- 
a br. nrzeniesiono z Oświęcimia da Centrali w K ra­

kowie Dyrekcję fabry i. Wydziały: Sprzedaż, Zakup, 
Ekspedy cja, Główna Kasa i Reklamaoyjcy.

W sprawach więc odnoszących się do Wydział w 
powyższych jak sprzedaż ma zyn rolniczych, ofer) 
na zakup ć się ma;ące surowce i t. d. n a l e ż y  
się obecnie zw ra ca ć  w prosi a .

„PCT|GA“ S. A.
Kr.iliów , Basztowa O-

— Adres telegraficzny: 2*PotęgK, Kr-kow. —
Telefon międzyra. 257. 6011

przeciwko o- 
słabieniu i wy* 
cieiiczen.u or 

'  gaułzT.TU, nie­
mocy. malokrwistości (Anemjf), brakowi apetyta, 

złemu trawieniu 1 t^p.zsemu t r a w i e n i u  i z. p .

.P IC llJZ iK I S I Ł O T W Ó l I C i ? ®
»Jyr. lab. Ą _  w Warszawie
iarmacji l \ t ż  W w i a h ą  ut. Miodriwa l.

Skutek wprost zdumiewający, ujawnia się już po zużyciu 
pierwszego flakonu. Żądać w aptekach I składach apteczn. 
Hurtowna sprzedaż. — Przedstaw.cielstw o aa Lwó.y i wscho­
dnią Malopolskę f. ,O.VON“. Hartownia ma.arjalów aptecznych, 
Lwów, Kolą ta  ja  8., również hurtowo do nsbyc'a: P. Mluolasc* 

i bka i Apt. Zwiąż. Wytw. Hand! y'arm. 'iói

£/J

*ssa 3LćJ

«3C3S

'l Liuujtifl FolskłCj i>o4 guriwacm J ózcu  Kaczyabktego Lw ow ie ul. C tiorąiczyznj 3i» o j m p w i tś & u ą * ;  T a d e w a  kitsom bia


